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KTO OTRUŁ DZIECI?
-  WOŁA OBROŃCA!

G R Z E S Z U I-M Ó W I PROKURATOR!
Prok. Guszkowsk' tonem n>csiycha 

nie opanowanym, robiąc !<cznc porów 
nania literackie, wygłos'!. k'jku£odz‘n 
ne przemówienie.

-- Sprawa niniejsza jest niewątpli­
wie wybitna i rńemająca dotychczas 
w-zoru w rocznikach kryminalnych.

Bezprzykładna zbrodnia
— Jest ona wyb»tnie interesująca 

n*e ty!ko ze wzglądu na rodzaj 
stępstwe, ale także ze względu, ha In 
iywidualność oskarżonego. Zbrodnia 
1-ec'obójstwa jest bezprzykładna. 
Gdyby sięgnąć do mitoiog", to tylko 
Ghronos pożerał własno. dzieci a gdy 
by przykładu szukać w zoologii, to 
jest zdaje się, tylko jeden gatunek 
zwierzęcia, które w chwilach głodu 
syc5 się ciałem własnych dzieci.

Odpowiedni garnitur
— Indywidualność oskarżonego 

jest, jak powiedziałem, nie^m'orR'e *n 
Łeresująca, Oskarżony stanął tu przed 
panami w ciemnym garniturze, odpo­
wiednim zresztą do powag* chwili.

Stało się to na skutek jego prośby. 
Doceniam w zupełność', że dla in te li­
genta stanięcie tu w katorżniczym 
werku jest bolesne. Ale n'e tylko ta 
wpłynęło na prośbę Grzcszetskiego. 
Zauważył tu jeszcze jeden moment: 
io charakteryzacja! B charakteryzacja 
podwójna: wewnętrzna i zewnętrzna.

— Oskarżony zdradza kolosalny tu 
pet i kolosalne opanowani: stara s'ę 
być dżenteimenem w każdym calu, a 
le jednocześnie wychodzi z n'ego tu­
pet zimny i plugawy.

— Spod opanowania wprawdzie cza 
sem wychodzą drobne rzeczy, ale mi­
mo to trudno wywn oskować, co się 
w duszy tego człowieka dzieje.

Rzeczy niemożliwe
A to przecież byłoby tak ciekawe! 

Zarzuca się oskarżonemu zbrodnię 
nonstrualną, tak straszną, że gW ty  
dowody w tej sprawce były w'ękśze 
niż są, gdyby np. wyobrazić sob'e, że 
ktoś stał za kotarą w kuchni » w'dząć 
Grzer»zolsk»ego wsypującego truciznę 
do zupy, schwytał go za rękę, *n fla­
granti, i gdyby Grzeszolski pod brze 
m>eniem tego chwytu* przyznał się do 
w»ny — to ‘ wówczas n'e chciałoby 
przyjść do głowM ** Uwodnią ta iest 
możl‘wiii

— I tu, — ironizuje prokurator -  
katolik, praktykujący i wierzący, po 
boźny, dobry urzędnik staje pod tak 
strasznym oskarżeniem.

.. Dusza mmmmm
Niezbędne w»ęc jest zajęc'e się bl'ż- 

sz© psychiką du*:y oskarżonego,
Mam uSatw3one zadan'e, bo oskar­

żony zostaw'i doRunfenty, mażna pc 
wiedzieć, które pozwalają w ‘głąb .]e- 
go^duSzy wniknąć. • %

Prokurator Guszkowsk' rozpoczyna 
od metryki urojenia GrzeszoSskiego. 
Już w tej metryce prokurator widz’ 
rzecz nie bez znaczenia: Grzeszolśk' 
urodził się ż ojca, który liczył 44 lata 
» matk', która Jicyła 22 lata.

Ten sam stosunek w‘eku zachodzi 
później między Pawłem Grzeszoiskim

-Pelagią Staciw‘ńską.

Włamywacz i speHuienł
o mów: en i u okresu dzieciństwa 

oskarżyciel publiczny przechodź* do 
pamiętnika Grzeszo!skiego z

— A C‘Ty może później poprawił 
się Grzeszolski, może wyprostował 
swój grzbiet moralny,

Prokurator staje na stanowisku, że 
w całej późniejszej działalność' Grze­
szolski wykazywał te same cechy cha 
rakteru,' jak'e u wstępu do okresu 

'wieku męskiego utrwal'! w pamiętn* 
ku, ~

Nawet ów ustęp o „moralnie zępsu 
tym dz‘ecku“  znajduje swoje ódftiĆfe 
Jft? psychioc^ą®kaeżonęgo^ Tu piofw  G.fc 
szkpwski przytacza zeznanie św‘3dk& 
rozmowy, jaka imała miejsce między 
GrzeszoSskim a jego synem Jerzym, 
podówczas 15-letnim chłopcem. Grze- 
szclski zapytał syna: „A  czy ty wiesz 
co to jest kob'eta, Bo ja w two'm 
w>eku już dobrze wiedziałem!“

Inny ustęp z pamiętnika dotyczył 
obrazu przyszłość', kiedy Grzeszolski 
w'dziaS się bogatym, Rozpostarty na 
Cedzeniu karety zajeżdża przed dom 
Bugajów na Pogoni, przyjmuje z ła­
ski ich w>erno - poddańcze hołdy i 
w nagrodę za n'e rzuca banknot.

i sennego już dzisiaj zdania tom za- f o t o ^ a  tej sceny jest
mieszczonego: „byłem chłopcem biu- ^ z,we ^ e m e .  które m.ało 
-fswym, włamywas-em, moralnie ze. !n'e' sce 00 sm'e,,c' L »oyny, k-edy to
psutym dzieckiem, agitatorem sccją cała rodzina Bugaiów przyszła do

żołnierzem 
Na podstawie późniejszego życ‘ory

pochowanie zwłok Lucy 
ny. w grob»e rodzinnym. Grzes.?o!ski 
przede wszystkim zażądał okazania

o jeszcze zupełn‘e nie 
charakterze..

Szczególnie kilka pozycji znajduje 
swe odzw'erci’2dlenie aż... w aktach 
sądowych.

Tu prokurator omawia sprawę, w 
następstwie umorzoną z amnestl', p 
podstępne bankructwo na tcren'e Ka­
lisza. r .

Z tego też okresu pochodzi

-wyrobionym; Ożyć na piśm'e..
Na kompromitujący Bugajów waru 

nek' n'e chc5eli s*ę on» zgodzić. Wte­
dy Grzeszolski wyrzucił ,wszysik5ch 
m drzwi i na zakończenie oddał dc 
teśe-a strzały z rewolweru.

inny rys p' w k te r u  
Grzeszolshiego

lu m fu n itn )! ?a $a  ło wysadzane z posady urzędnika f?cnaraHterysiyczna loio^ ; b ^  „Huidczynskiegô , szczęsnego 
‘  ira n a  B n i z u t t k l w  J g g ,  ? p g jr S !!» Z S r .
z bokobrodami 1 dużym' szkłami, prze konkurencyjną fabryką, 
słaniającymi oczy. ! Szczęsnego usunięto, a jego stano-

Prokurstor wysuwa przypuszczenie; w*sko objął Grzeszolski, co stanowi- 
że fotografię tę Grzeszolski ceiowo lo Ula niego duży awans. W  rezulta 
zostawił po sob>e, by utrudnić poi'- j c'e Grzeszolski został skazany za zn‘e 
cji poszukiwania w razU rozmsanic; sław anie na 3 miesiące aresztu z za 

i l'stów gończych. J wiewem*™- t ostatni sprawa " to

sfałszowanie weksli teśc‘a, stareg* 
Bugaja. ^

Sprawę tę, niestety, umorzono no 
mocy amnesti'.

— Grzeszolski imał wielk e pówo« 
dzenie. 2 sprawy umorzone z amne* 
st'1, a w trzec'ej, w której zapadł już 
wyrok s.kaziujący, uzyskał zaw'esze- 
n e. Grzeszolski, nic dziwnego, był 
rozzuchwalony powodzeniem.

W  świetle tego musi upaść legen» 
d,a o n'eskaz'tęlności charateru Grzcr 

f  s zo łsk iegb .

Wreszcie prokurator omawia rzeko 
my katolicyzm Grzeszolskiego. Ten 
katolicyzm narodz>ł srę dop>ero w ozi 
s'*e przewodu sądowego. A rzeczywi­
sty obraz wiary znaleźć można w li­
stach oskarżonego, pisanych z więź1** 
nia..

Gdyby Grzeszolski byt 
naprawdę szezerze 

wierząeym
to słowa, że po kazaniu kapelana 
w'ęziennego pociesza s'ę sztuką mię* 
sa i rosołem, nie mogłyby wyjść spo«| 
P'óra. *

— I tak» katolicyzm—  mów* pro­
kurator ironicznie, jak zresztą w to- 
ku całego przemówienia, — rozgotows 
ny w rosole czy sztuce mięsa spra­
wa gorsze wrażenie, jest bardziej 
niesmaczny, niż rosół czy sztuka m'ę 
sa, zapraw'óna talem.

— Skończymy moralną wiwisekcję 
oskarżonego — c'ągnie prok. Guszkow 
ski — należy przejść do 'nnego zagą. 
dnienia tego procesu: do talu.

W  dłuższym wywodzie oskarżyciel 
wskazuje, że op'nia b'egłych jest wy 
iąikowo zgodna i żadnych wątpliwe* 
ści wzbudzać n»e może.

Te dw'e części t.j. charakterystyka 
Grzeszolskiego i kwest!a talu zajęty 
olbrzymią część przemówienia prok, 
Guszkowsk'ego.

W krótkich słowach zaledw'e oskai 
żyelel zajął się osobą Stasińskiej.

Grzeszolski kochał s>ę w n'ej góra 
co, trzeba odrzucić wyjaśnienie, *i 
Grzeszolsk1 powodował s'ę przy mał­
żeństwie jedyn>e litością, bo me do 
wiary jest, by ten „stary wyga“  
mógł przyjąć na sieb»e tak«kołw'ek 
obowiązek bezinteresownie. lub n'r 
powodowany uczuciem.
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6 R Z E S Z 0 Ł S K I
AWANTURA Z KUCZALSKĄ

Równ*ei nieznaczną część przemó­
wienia oskarżyciel poświęcił Kuczal- 
sk'ej. Pochodzi ona z chłopów » jako

„twarda chłopka”
stanowiła mocną indywidualność. N‘e 
mniejszą 'ndywiduainością jest Grze- 
r^olsk'. W stare3u tych dwóch moc­
nych charakterów, jak!e nastąpiło w

sprawie, Kuczalska jest osobą wolną 
od jakichkolwiek podejrzeń i całkowi' 
c'e zasługującą na wiarę.

— Omówiłem — kończy prokurator 
~  wszystko co było godne omówie­
nia.

Wyrok, jaki zapadł w tej spraw?e 
jest całkow'c>e słuszny * zasadny. 
Wnoszę o jego zatwierdzenie.

Mowa obrońcy
Z obrońców zabiera pierwszy głos 

Sidw. Wilhelm Hofmoki - Ostrowski.
—  po przez wszystkie Wek' i kraje 

-  mówi adwokat — n>e było wypadku 
żeby ojciec był podejrzany o otruc»e 
tteiec*. To słowo „dzieci “  trzeba roz­
szerzyć. Mamy tu do czynien'a ze skry 
tobćjczym zatrucem dzieci dorastają­
cych. Dwutygodniowe dz'eeko łączy 
,z rodzicami tyiko wspólnota krwi, ale 
-leż musiało łączyć trosk', radości J 
smutku wychowanie dz'eci przez oj­
ca, Meż doz nawa" wrażeń, gdy dzlec! 
szły do szkoły i do pierwszej Komun11. 
Ileż ten ojciec mus>a2 pośwęcć, sko­
ro weźmie s3ę pod uwagę, że Jerr.y 
i Lucyna były to*dz'ec"! od urodzenia 
choro wte.

Podejrzewa s?ę, że ten oje'ec po 
1.6-fu latach, gdy obok węzłów krwi 
powstał między nim a dziećmi przyja­
cielski stosunek, otruł swe dze'c', że 
truł je powoli, jedząc z nim* obiady 1 
kolacje, że przypatrywał s‘ę, jak tru­
cizna dz ała, jak wypadają włosy, jak 
stosowanie trucizny zaczyna dawać o- 
woce. To jest rzecz tak potworna, że 
n‘»e mieść' się w ludzk>m rozum'0. By 
ły wypadki zab'c‘a dz‘eci w afekc>e 
bronią palną, ale me powolni© działa­
jącą truc'zną. Czy to możPwe, by ten 
ojc‘ec w w'1'ę Bożego Narodzenia 193S 
roku łamał s'ę opłatkiem z dz'ećmi, 
które truł powoi' 5 konsekwentnie.

N'e będę zajmował s'ę kwestią ta 
i u, .zrobi to mój współobrońca. da sta 
nę w sprzeczności z opinią WarszaY^y 
3 z opin'ą prasy i powiem, że jeżeli tal 
był we zwłokach nie jest to dowodem 
przeciwko Grzeszo*skiemu.

Łzy oskarżonego
.W m^rę jak obrońca mówi Grze­

szolski pochyla się na ławje oskarżo­
nych. W  oczach jego pojawiają się łzy. 
Zasłania oczy ręką, by ukryć płacz.

ECHA
Zarobki robotników
P ra S a  w a rs za w s k a  p o d a je  o k l'c z e -  

rf'e, co  m oże  n a b y ć  ro b o tn ik  w trze  c li 
-krajach': w  A m e ry c e ,  P o ls c e  3 P o s j*  
s o w ie c k ie j za  s w o je  zarobk i- ’

, Robotnik amerykański może nabyć: 
za 2 dni zarobku: koszulę, pare butów, 

czapkę i  kapelusz,1 
za 50 dni zarobku: samochód; 
za 500  dni, zarobku: dom mieszkalny

jednopiętrowy z  ogrodem.
Robotnik polski: 
za 2 dni zarobku: jeden bucik; 
za 50 dni zarobku: rower; 
za 500 dni zarobku: drewnianą chału­

pę, krytą papą.
Robotnik sowiecki*, 
za 2 dni zarobku: parę łapci z  łyka: 
za 50 dni zarobku: dwa koła do wozu; 
za 500 dni zarobku: norę, ulepioną

z Śliny V

Obrońca mówi dalej. Trzeba roz* 
strzygnąć dwa punkty, o?y śmierć na­
stąpiła ze zbrodniczej ręki i czy 
śm'erć ta nie była przypadkom. Ja 
osobiście — mówi obrońca, wśród 
śmiertelnej c'szy — oskarżam o po­
pełnienie czynu Eugenię false Geno­
wefę Kuczalską i udowodnię, że isinia 
ły słuszne motywy psychologiczne do 
puszczające możliwość popeliPema 
zbrodni przez Kuczalską. Słusznie po 
wiedział prokurator, że Kuczalska to 
hartowna ,kób>eta. Hartowna ale n!e 
szczęśliwa 1 m'ała załamane żye'e. W ' 
działa, że siostra dobrze wyszła za- 
mąż, widz ała dz‘ec' zrodzone z tego 
małżeństwa, v/'fł!'ała dostatek w do­
mu, a sama wyszła zamąż nieszczęśli­
wie i małżeństwo jej rozleciało się. Ku 
czaiską tw«erdz'ła, że żona jego prowa 
dzła s'ę źle » zdradzała go. Wróc‘ła 
w>ęc Kuczalska pod rodzinną strzechę 
> widziała dom dyr. Grzeszoisk>ch Gdy 
zmarła Anna Grzeszolska, J&scśalska 
chce uzyskać miłość dz'eob Ma na&ue 
ję, że Grzeszolski ją poślubi, że pózwo 
li jej zająć miejsce Anny.

Zawiedzione nadzieje
Nadzieje te /zawodzą łcompietme 

Po awanturze z Cabajówną, sprowoko 
wanej przez Kucza>ską, Grzeszoisk' wy 
raża s'ę, że połam-e Kmczalsk'ej ko­
ści, gdy jeszcze raz pokaże się w jego

domu. Wówczas Kuczalska mśc« się* 
tak, jak mści się kob'eta za zniszczone 
życ'e i podeptane ambicje. Trucizna 
była zawsze bronią kob'ety. Kuczal­
ska postanowiła zemścić się na Grze* 
szolsk'm nietylko trując mu dziec', a- 
le rzucając na n*ęgo podejrzen'e, 'ż 
on jest mordercą. Chciała go widzieć 
na szubienicy. Chciała też usunąć Ca- 
bajównę. Zważc'e sędz'ow'e, jakie ha 
mulce moralne i psychiczne mogły 
zabronić Kuczalskiej na otrucie dzieci, 
a jak inne hamulce mus'ały istnieć u 
Grzezolskiego, który te dzieci wycho­
wał i kochał.

Kuczalska mówi w zeznaniach, że 
otruł Grzeszolski — woła obrońca k'e 
rując wzrok na Kuczalską, siedzącą 
wśród publ'czności; —  ja tw'erdzę, ie  
jeże!3 kto otruł — to otruła Kuczalska

Kuczalska zdener­
wowana wstaje 

i wychodzi z sali
Obrońca: Zdaje się, że zaniepokoi­

łem panią Kuczalską?
W dalszym c'ągu przemówienia 0- 

brońca dowodzi braku motyw ów
zbrodn', Grzeszolski nie potrzebował 
truć dorastających tk‘eci, które za 
k'lka lat i tak poszłyby na wyższe 
studia 1 opuściły Sosnowiec. Za 20Q 
>ub 300 złotych cmógł je oddać pod 0- 
p>ekę dziadków, jeżeli dziadkowie koi* 
c^afi -dzieci, n«e mus'ał truć po to, fey 
jego druga żona n«e w'dywała dz‘eei 
w krótk'ch okresach wakacji ' fer4.

Obrońca dowodź', że za życia A-raiy 
Gs?eszolsk*ej me było żadnego ro­
mansu pomiędzy Grzeszołskim a Stż- 
clw'ńską, że ożenił s>ę z dziewczyną, by 
uchronić ją przed kompromitacją wy­
wołaną plotkam'. Świadectwa lekar­
skie stwierdzają, że Stac>w‘ńska me

była w stanie odm'ennym, gdy żen'ł 
się ż n'ą Grzeszolski, lecz była dzie­
wicą. Stac3w'ńska n'e jest też wampi­
rzycą, ale osobą o słabym > chwiejnym 
charakterze. Istmeje czuła wymiana 
1'stów pomiędzy Grzeszolsk'»m a żoną, 
jest jednak zupełnie naturalna rzeczą 
że mężczyzna czterdziestoletni zaanga 
żował się wreszcie uczuc'owo wobec 
20-letmej żony.

Incyndenf z Kuczalską
W czas'e przerwy, zarządzonej w 

połowie przemówienia obrończego, 
dochodzi do starc'a między Kuczalską 
a obroną.

Kuczalska podchodzi nerwowym 
krokiem do Jawy obrończej i woła:

— Pan mnie wc'ąż atakuje! Kara 
Boska was spotkał Nie wyjdę z sądu, 
póki nie zapadnie wyrok zatwierdza­
jący.

— Ale może być. patd zresztąwarsz 
~  odpowiada ad w. -Zygmunt Hoir/a-kh 
Ostrowski.

'r- Jestem do dyspozycji władz, pan 
mn»e me będzie aresztował.

— N'e, policja. Ja w'3 dołyksm s''ę 
byle czego.

Kuczalska odwraca się jgwa&tewn*o 
i odchodzi.

W  zakończeniu swego przemówienia 
zajmuje s'ę drobiazgową anał'zą moż- 
iiwości zatrucia dz'ec' wypadkiem. W 
Śośńowcu tal jest bardzo rpzpowszech 
piony ' skoro były Jam stwierdzone 
fakty zatruć Całych rodzin przypad­
kiem to • tu nie można tego rodzaju 
możliwości wykluczyć,

Obrońca wnos> o całkowite uniewin­
nienie oskarżonego.

W  dalszym ciągu procesu przema­
wiał prok. Wew'óra i drugi obrońca 
ad w. Zygmunt Hofmokl - ' Ostro w»k'-

D pilnocy rozkopali grM
trupa z trumny

Jak już wczoraj donieśliśmy, niebywale 
poruszenie wśród mieszkańców Porąbki k. 
Kazim ierza wywołało makabryczne odkry­
cie, którego dokonał dozorca cmentarny na 
cmentarzu grzebalnym w Porąbce.

Przechodząc rano aleją cmentarną dozor­
ca zauważy^ że ziemia koło Jednego z gro­
bowców jest rozkopana, a mur częściowo 
rozwalony.

Zajrzawszy do wnętrza, dozorca zdrętwiał 
z przerażoniaj oczom jego bowiem przedsta

wił Sfię

M A K A B R Y C Z N Y  W ID O K :

na ziemi leżało rozwalone wieko od truin- 
p/y, obok noga ludzka, znajdująca się w 

stanie zupełnego rozkładu, zaś z

T R U M N Y  W Y C H Y L A Ł  S IĘ  T R U P . 

ja k jy  z niej usiłował wyjść.
Przyszedłszy do siebie, dozorca czym prę 

dzej pobiegł do ks. proboszcza, a natępire 
zawiadomił o swym odkryciu posterunek po 
łicjji.

tworzą 50 tysięczną armię
M A D R Y T , 27.10 —  Mieszkańcy od 18 

do 45 lat, zdrow i fizycznie, przeznaczeni są 
do ałużby w wojsku. Reszta przeznaczona 
będzje do pracy przy umacnianiu miasta 
lub do służby na tyłach. Jak sądzą, w wy 
padku zwrócenia się Rządu z apelem do 
syndykatów robotniczych^ 'będą one mogły 
w oiągu kilku godzin dostarczyć 40 do 5G 
tysięcy ludzi, zdolnyeh do noszenia bron*.

P A R Y Ż , 27.10 —  „Lej Jou-r*' zamieszcza 
wywiad swego korespondenta z gen. Fran­

co. Generał oświadczył, że za kilka ant

wojska powstańcze wkroczą 

Zajęcie stolicy nie oznacza 
walki.

do Madrytu, 
jednak końca

U L T IM A TU M  GEN. FRANOO

P A R Y Ż  27.10 — Gen. Franco wysyła do 
rządu madryckiego ultimatum, w którym 
domaga się wydania stolicy bez walki.!

Ustalono, że zmarłym, którego spokój 
ruszono, był śp. Żurek,

OD TRZECH  L A T  JU Ż LEŻĄCA 
W  G ROBIE

Po spisaniu protokółu w obecności księdza 

i policji zwłoki śp. Żurka ułożono - "po­
wrót w trumnie, grobowiec zaś zamurowano 

W  toku dochodzenia policja stwierdziła 
że sprawcy włamania do grobowca turka 
nic byli złodziejami^ nic bowiem w grobcw 
cu nje można było ukraść i nie chcreli

. DOKONAĆ ZE M S TY

ita zsrtrłym , cieszył się on bowiem ogólną 
sympatią i poważaniem.

Krążące wśród mieszkańców Porąbki po­
głoski, jakoby do grobowca włamali Ytę 1 
profanacji dokonali krewni śp. żurka w ce 
lu wyszukania jakichś

W A ŻN YC H  P A P IE R Ó W  (?;)4

znajdujących, się przy nim, również wyda­
ją się nieprawdopodobne.

W edług przypuszczeń poiicjfi, trupa śp> 
Żurka wyw lek li z trumny o północy jacyś 
zabobonni ludziej chcący zdobyć „amulet* 
z nieboszczyka, jednak prawdopodobnie - 

uciekli nie zdążywszy
Jeśli w oiągu 48 godzin nie nadejdzie 

odpowiedź, lub też będzie nota odmowna, przestraszyli: się ; 
rozpocznie się generalny szturm. W  ciągu j trun* umieścić z powrotem w trumnie, 
dwu dni miasto zostanie wzięte siłą.



]

Ludność i... ludzie
„Człowiek..jest . dobry** --  zapew 

n‘ają jedni. „Ludzie są źłi‘‘ -p upie­
rają się drudzy. Z obu stron przywr, 
taczane są dowody — 'wszystkie- 9ą 
przekonywujące. .Więc jakże to jest 
włąśc'wie.

Bo jeżei« na przykład wielki oce­
aniczny statek zatrzymuje się naraź 
pośrodku morza, spuszcza szalwpę* 
by wydobyć z toni... pieska, który 
spadł z pokładu — to świadczyłoby 
to o wie2k»ej miłości Iiidkk(ego sertia. 
Albo jeżeli straż ogniowa w wlelldm 
mieście sprowadza się z drab‘nam% by 
zdjąć z gzymsu, gdz'eś pod dachem 
miauczącego rozpaczliwie kociaka, Ató 
ry w postukiwaniu „własnych drg&M 
aż tam niebacznie zawętfrował^-t* też 
świadectwo. Rekordem takiej bez^nte 
resownej dobroć* ludzkiej jest.. |ted~ 
róż pewnego kapelusza dokoła śwśata

Otóż był sobie taki starszy p*an, 
Amerykanin, urzędnik, czy buchaHer, 
który całe życ*e marzył o v£'eik'ej po 
droży. Sam jej odbyó nie mógł — bra 
kło pieniędzy i zdrowia. Więc dowie­
dz1 a wszy s'ę, że można odbyć podróż 
dokoła św»ata w ciągu 20 dni (właśnie 
?zyn*ą to dwaj dziennikarze) oddał 
im swój kapelusz. Niechże on przynaj 
mn‘ej przejedzą s«ę po ś.w'ec*le.

A teraz inna strona medalu. W  
wielkim paryskim piśmie ukazał s*ę 
list „szarego człowieka**. Chciał u- 
rrzeć, bo już n'e m”lał s'ł walczyć z 
biedą, głodem ‘ rozpaczą. Był m&Hfy, 
silny, miał nawet dyplom. I oto, 
chcąc bodaj jakiś pożytek przynieść 
światu swym niepoiytecinym żytc»em 
ofiaruje je dla celów naukcwycłi,. dla 
najbardziej ryzykownych, a nairet 
wręcz śmiertelnych doświadczeń le­
karskich. Pragn'e jednego: śmierć*,
ale chce by bodaj z n'łej była ,1akaś 
korzyść, skoro jej me przyniosło ani 
jemu, ani komukolwiek trag'cznr£ w 
przymusowej bezczynność' życ% ~  
Wstrząsające. B,ardz'ej chyba od nje 
dolj pieska, czy kotka. A oto sp^ród 
wielu 1'stów, jakie otrzymał tern tra-

Siedem Śmiertelnych ofiar oblekanego
Alpejska w 'oska Lard 'er leżąca na 

pogranie’/:u włoskim, koło Forc^Ahuer 
we Francji, b y ła  one "d a j widownią 
m asowego morderstwa, którego ofia­
rami padł*1 cała rodzina i  dwóch tam 
lej.szych pasterzy.

Mordercą hył młodzieniec, niejaki 
Paweb IFglieto, mieszkaniec owej W o­
sk', który dotychczas nigdy idę dawał 
powodu do skarg. Puzeyiwilie, lulvą 
no. go i żałowano, jako s'ei;otę,_ kio-, 
refto ojciec przed laty ‘ "

umarf w zakładzie dla obłąkanych.

Fatalnego dnia UgŁefto,' zabrawszy 
z doinu stWelhę myśliwską i duży za- 
pas ndbojów, wy Szedł na gościn1 cc i 
ujrzaArszy przed chatą bawiącego s'lę 
tam pięcioletniego Synka Swego wia- 
śc;ic!ela, strzelił do dziecka, kbkląc je 
trupem na miejscu. Na liuk Strzału 
zldegla się resnta rodziny, w osobach 
ojca, ni’atk' i. dwóch Starszych córe­
czek. AAfszyŚey p adh1 kolejno pod strza 
land szaleńca, ogarniętego nagłą żą­
dzą krwi i mordu.

Gdy po chwTi nadbiegi', zw'ab leni 
strzałami, prąeująćy w pobliżu drwale 
mordercy już n*e było. Zdołano tylko 
szabru ć do szpTab1

dogorywające jego ofiary.

Zaw :adomiona policja i żandaniiorja 
przetrząsnęły wszystkie okoliczne la­
sy, z tym tylko skutkiem, że w cnągu 
przedpołudnia znaleziono zwłoki 17-le* 
n;!ego pasterka PoscMa, przed wieczo­
rem zaś postrzelonego ^mtertelnle je­
szcze jednego pasterz8, Pawła Mag- 
giano.

Po szaleńcu wszelki ślad zaginął i 
obława, prowadzona bartko ' energicz­
nie, przez wielki oddział służby bez-

g'czny człow*ek — w wielkim, boga­
tym Paryżu! — n'kt nie pośpieszył 
mu z pomocą. Fanatycy proponował' 
mu dokonanie aktu terorysty&7.nego, 
kp>arze — wskazywali mu najgłębsze 
miejsce w Sekwanie. Stare panny o- 
fiarowywały mu nawet swą rękę. — 
Nikt n;e . pomyślał o tym, że zwykłe 
dostarczenie mu pracy ocaljć może 
życie człow'eka..

Ludzie są źli, czy dobrzy?..

.p ią cze iis tw a , do k ro re g o  na  o ch o tn ik a  
p rz y łą c zy ł*1 s ię cała n iem a l m ęsk a  lu d  
nóść ok o liczn a , n Je d a ła  .

żadnego pozytywnego wyniku.
'W s z y s c y  m ies zk a ń cy  p o g ra n ic za  

ż y ją  p o d  u S ta V 'c z iią  g ro z ą  śm eroą  
n ie  -w-i^cloino howrlem , dokąd  n iorderc-1 
s k ie ru je  sw e k ro k i. W ia d o m o , że  je s t

on  b a rd zo  c e ln y m  s tr z e lc e m  i  że n a  
ze  sobą sp o ry  zapas n a bo jów 1-, c o  jcS z. 
cze b a rd z ie j powrięk sza  p an^czny na­
s tró j. O b ecn ie  o b ła w a  g ę s tą  s iec ią  o b H 
ję ła  o g r o m n y  o b sza r  i  p o ś u w a  s ię  ni£ 
p rzó d  b ard z o  p o w o i1', db y  n ie  po&osfW 
w ić  żad n e j m o ż liw e j k r y jó w k i  n ie  
p rzetrzą *ii':ę t e j .

m m

sensacyj
K b żd eg o  ro?:u A m e ry k a  

Jima „m o d n ą  c h o r o b ę " . - 'W  t j m  roku  
je s t  to  s z c ze gó łu 51 .choroba, k tó rą  m oż
na zw a łc zy ć  ’ m n ó s tw em  ś ro d k ó w , ą
m binow icJe nuda. L e c z  zb la zo w a n ym  
m ilion e rom , i t e  p o m a g a ją  ju ż  te  wszy­
s tk ie  ś ro d k i, k tó re  przech£h iyc lr lu - 
d;ć po t r a f ią  w y le c z y ć  z nu dy.

Z  ty ch  p o w o d ó w  lek a rz  I r y in g  L 'n  
d ów  w p a d ł na p o m y s ł za ło żen i ,,sana­
to riu m  senSacyj** T en  je d y n y  w  S w ym  
ro d za ju  zakbkl- zo s ta ł . n ied a w n o  o- 
twu irty w  odc-ę te j od św ia ta  o k o lic y  
Te.Xasu. P !om ysło\vy le k a rz  um ieść'-1 

ty lk o  k ilk a  w zm ian ek  wr p r ^ e .  że  każ 
d ego  n u dzącego  S'ę cu ow ioka  p o t r a f i  
w y le o zy ć , je ś li  b ę d z 'e  p lz e b y w a ł  w  je  
g o  S a n a to riu m  p rzez  p e w ie n  c zaS, p ła

posjada j  cąc po 100 cfoIarów  d z ie in re . Tych k '1 
ka wrzrnia.nek z ro b iło  SAroje. D o  san a­
to riu m  p rz y b y ła  o lb rzy m ia  T eść  p ac- 
je n tó w . ■*

Jak ich leczy''pomysłowy . le k a rz ?  
Każdej nocy odbywają się w sanato- 
rńim kradzieże bryl*lntów ' napady rą 
bunkowe. • Energiczne poszukiwania 
gangsterów, zainScen'ilxowane przez 
znakoni^tycli reżyserów z kryminał 
liycb -filmów, napełniają dniem i nocą 
przedpokoje i balie sanatorium odgłe 
sein sti*zalówr i krzykÓAy. Zarazie j,,cbo 
rzy^ nie nudią się. Przeżywają'wie* 
le SenSacyj i Są zadowoleni ż „kur8-

A le  c zy  w k ró tc e  a te  „ s i ln e * ' e-
m o c je  i¥ e  S p rzyksżą  S 'ę im , wryk a że  
p rzysz łość .

Kurz ■■ wrogiem szlowieha
Jak wykaimły naj:noAvSze- bad ania 

kurz, do którego przyŻAA*ycza':l lśmy 
s*ię i na który nie zwracamy wcale u- 
AVagi jest niebezpiecznym Av.rog.:;em 
człowieka. W  PensylAvaniiL przepro- 
A\radzono cały szereg Systematycznych 
doŚAviadczeń,' k tóre . wykazały że różne 
go rodzaju chorobotwórcze bakteFe 
doSkonale się rozAv'jają a v  kurzu,

D o  p u s te g o  p o k o ju  AvpomiAOAVuno 
zn aczną alo sć ku rzu  i  za p o n iocą  clokl.i 
du yc li aparatÓAy obserwoAArano zach o­
dzące tam z ja w isk a . W  o ą gu  2 g o d z in  
80 p ro cen t ku rzu  os iad ło  na p od łod ze  
i  śc ianach ’. R eSńta w  d a ls zym  c iągu  
undS'a S”ę  a v  poAvietrzu  i  d o p ie ro  sza

s te go  dn ia  o p adła. W  z w y k ły m  m iesz 
kan i u lub  k a n c e lal ‘j i  k u rz  jeSfc c ią g le  
Avpraw!;ąn v  a v  ru ch  i Avsk u tek  t e g c  
p rzyn os i znaczne S zkody  orgau iK m cw ż 
lu dzk iem u .

D o  Sti,aszn ycb  w y n ik ó w  doszło  
p r z y  ba.dai.uL p łuc lu d z1, k tó r z y  p r z e »  
d łu ższy  czas przebyAYają  w  n iedobra# 
w ie tr z o n y m  p ok o ju . O k aza ło  s ię, że  icK  
p łuca Są poAYażnie zag rożon e , p o n :e-* 
A\aż Avra': z p o w ie tr z e m  Avdycbal i  ku rz, 
n iszczący  d ro g i oddecboAce. T y lk o  ti 
d ob rze  p r z e w ie t r z o n y m  p ok o ju , z k tó ­
rego  sk rzę tm e  usuwni s ię  ku rz, p łucom  
U 'e za g ra ża  n iebezp ied^eńSiw o.-

4)’ —
I 'o  d łu g 'o j n a ra d z ‘ e, z g o d zT  vs’ ę sąd 

na ten  Asuóosek. K iP jen ta  n.cgig, p rz e - ’ 
n ies ion o  na k ib itk ę  u n iw e rs y te ck ą . 
Ik o ie .s o r  K eu m a n u  T>roAvad.Jł bada,- 
n ’e. O d iu d ek  ten , za top -on y  w -E T u f ft -  
E lłb b ig u , W a g n e r z e ,  F o re lu , ro b ią c y  

7. u cii o w a n ' o ni Swo*jeiń i p ozo ra m i p o ­
w ażną k o n k u ren c ję  Avłasnym  p a c je n ­
tom , Avydał po tv z y jiiieS ]ę c z a c j (‘ksp ło  
r a c ji o rzeczen ie , p o tA y ie rd za ją ce  av .zu­
p e łn o ś c i o p iip ę  znaAvcÓAV siadow ych  
N ie o m y ln o ś ć  je s t  c h a ra k te r y s ty k ą  na 
uk, pozbaAY^oiiycIi p a ra le lz in u  matjes 
m a ty k b  lo g ik i  lu li an a tom ii. M e n g e r  
poAYrócT do a resztu .

P rzy  ponownej rozprawie byłem  zu 
pełnie bezradny. W ystępek  lPeulegał 
AyątpliAyośc1, poza fakultet kwuistia po 
czytalności ide s'ęga. Co robić’?

Pl'zystępuję do oskarżonego. Po raz 
ostatni apeluję do winnegG mi zaufa- 
idą. Proszę, l>v mi ułatwił trudną rolę 
Bez skutku.

— Panie Doktorze! Są cele i r/am!'e 
rzen"a, wychodzące poza P.nafislci irian 
dat! Jeżel1’ P an 'ch ce  iść po linii mo­
ich’ pragnień, proSzc. z a ch o w jąć  pozo

l ’y  ob ron y , zosl.aAvić l'j:ecz Avlasnęmu 
bd-.gow '.

Z a s to so w a łem  się do je g o  życzeń , 
choć n ien a w id zę  p rzyp ad k ów ^  w  k to - 
r y e ł i k rę p o w a ć  Slo trzeb a  d la  s.alAYO- 
Avaniu p lan u  k lie iitó w .

T r z y  m ies ią ce  śo ts łego  a re s z tu !!
M o i ig e r  AAwSłuchał Avyrokn sto ją c  

i coś ja k b y  w y r a z  n ig *  p rzem k n ą ł 
pń :ez je g o  b lad e  lic a . TJśetsnąl m* 
d łoń  w  m ijc z e ik ii i  d a ł s ię  o d p io w ir  
d z 'ć  do ce li.

p ie c z ę ć  ta je m n ic y  p o zo s ta ła  n ie ­
tk n ię tą ...

N a  d ru g i ’d zfeń . za p ro sT em  go. do 
p a r la to r iu m .

"W szed ł i b ez  śhidu w zru szen ia , w i­
ta ją c  m ię, r z e k ł:

Wii^enem Panu szcze rą  w d z :ęcz 
ność za t y le  tru d u  .i p ośw ięcen ia , k- 
le .. Avid;.;i Pan! Są oskarżen i, k tó r z y  

k a ry  p ra gn ą , dla k tó ry ch  je s t  ona o- 
w y m  s ty gn ia te m , p o d  k tó r y m  ra liC  
g ło S  Avyrzut.il, d rę c zą cy  k a żd e g o  p r z e ­
s tępcę.

.—  N ie  ro zu m iem  —  b y ła  m o ja  odpo 
Av'edź. • -  G d y b y  pań  szu k a ł od w etu

c z y je jś  k r z y w d y  na  sob ie  Sam ym , fo  
id e  c z y id łb y ' Pan t e g o  p o ta jem n ie . 

W s z a k  ten  odAcet je s t  'w tak  m  rri; e 
p o łow iczn y . -

— Myli sję pan! Są błędy, które, jak 
ów pył nieważką uieAyidoczny, osiadł., 
by na sumieiPu, dręcząc go do szału, 
choć otoczenie pyłu nie dojrzy, błędu 
ńre odczuje. W em , że Panu ta hagad 
ka ciąży i a v  tej chwil1, gdy moja 
ekspijacja skońciiona, mogę Pana ja­
ko mego obrońcę objaśnić!

rFu zaczerpnął poA\'ietrza, jakby 
mu balast tajemnicy, który m ał zrzu 
c'ć, już zbytnio zaciążył 1 uSsadłszy w 
fotel u, cichym głosem zaczął^

— Było to przed półtora rokk-m. Ta 
ko urzędmk miejskiego Banku prze 
proAvadzałem T. emisję akcji. ATyda- 
Aval*iśniy. za cztery stare akcje jedną 
nową po uprzywilejowanym kursie..

Do ok ien k a  zbTżył s'ę jak'ś stnrS':y 
jegomość i przedłożył dzk^Węc akcji, 
prosząc o dwie rnowe, Wystawiłem  
kwit z za p ro s zen iem , by s'k> na drugi 
dzień z g ło S 'ł .  Na ośm akcji m at o~ 
ti^ymae dAv'e noAve, prawo poboru 
dziewiątej akcji pozostawało nk-.Awko 
rzystune, reprezentując Avariość jed­
nej czwartej różrócy kursu Starych i 
nowych’. Dołączyłem tedy własne 
trzy akćje i pobrałem dhi sndńe jed­
ną 31 ową, uprzywilejowaną, zaopatru­
jąc' i owę- ckdew.iątą stemplem wyko­
nanego prawa poboru. Gdy na drugi 
d»'eń właściciel akcji zgłosił się, wpla | 
cT należność, o t r z y m a ł dziewięć Sta­

rych  i  dw ie  n o a v o ’ a k c je  i a z le k ii ją b  
m 1 ukłonom , w y s z e d ł.
. N a  to, że . d z  e w ią te  p r a w o ' p o b o ru  
rów n ież  w yk on a n e , n ie  zw róc iłem ' je 
g o  u w a g '.

AG tein miejscu opowiadający przt 
rwał Avątok iPstori". Na licach jego 
wykwitł silny rumieniec. Pig-rS pod­
niosła głębokie a v p s tchnienie. Popraw 
Avi\Ars^y »'ę aa-  fotebi, utkw'3: we mnie. 
badawcze spojrzenie, jakby obciął 
zajrzeć a v  głąb d u S z . y  .i- wyczytać tam 
nowy sąd o sobie. Po cliwib ciągnął 
dalej:

—  T u  S'ę zaczę ła  m o ja  tra g ed ia . 
A Y ró c iw szy  t e g o  dn ia  do dom u, pod^ą 
łem  ro zm yś la ć  n ad  w ła s n y m  p os tęp ­
k iem . D slaA rm zne p rze ra b ia n ie  t e g o  
sam ego  p ro b lem u  sp ra w iło . że . nabra ł 
on g 'g a n ty c z n y c h  rozmkirÓAy. K ozS ą- 
dek  t łu m a czy ł m ', że z pe.wuoscią o- 
Avemu kientoAAÓ ban k u  n !ć n a  tem  n^e 
za leża ło , że m a ją c  ty lk o  d z ^ w ię ć  ak ­
c ji id e  m yś la ł z p ew n o śc ią  o fem , ż >  
b y  i z  dziew '-ą tego  p ra w a  poboru ' sk o  
r zys ta ć , że to d ro b n os tk a , że  gdybym , 
g o  b y ł  p o p ro s ił  o to , ch ętip e , sam  ń - 
c zyn ić  te g o  n ie  m ogąc , z g o d z iłb y  s^ę 
na k o rzy s ta ń -e  z ddeA\aą te j akcj'- p rz e  
zem nie...

—  A  je ż e li n ie ?  G d y b y  pou czon y  
n a le życ ie , d o p o ży ć zy l sob 'e  "trzy. ak c je  
od k o g o , lu b  AAcspólute z n iiu  za  ,Wyna 
g ło d ze n ie m  tę  noAvą ak c ję  sem  c lid u ł 
uabjb,.’ *

?Dalszw r
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Środa

Dziś: Szymona 

Jutro: Narcyza b. w.

T E A T R  IM. J. SŁO W ACKIEG O .

„CUD ZE D Z IE C K O " W . S Z K W A R K IK A

Dziś w środę świetna komedia W,. 

Szkw;u-ldjna „Cudzie dziecko", będąca dowoi 
pną satyrą na stosunki w państwie Suw e- 
;tów. W  sztuce opracowanej . scenicznie 
przez reż. J. Karbowskiego.

Uroczysty wieczór w dwudziestą dr igą 
kocznicę b itw y pod Malotkowem odbędzie 
się w Teatrze miejski staraniem - Zarządu 
fJkręgią Związku Legionistów  Polskach w 
Krakowie, przy współudziale K o l Pu łko­
wych I I .  Brygady, w c zw a rte j dii. 2!) Im .

Środa 28 —  Cudze dziecko.
Czwartek *29 — Uroczysty w ieczór.— Zło.

Czubaka,'

% T E A T R U  B A G A TE LA  

B R A Z Y L IA  M A GŁOS

W  rw r%  noszącej tytuł, pochodzący od 

nazwy jednego numeru, w którym cały ze 
spół tańczy tango brazylijska —  bierze 
także udział wybitna artystka estradowa 
Hanka Runowieoka Artystka ta o świetnych 
warunkach zewnętrznych, aparycji, posiada 
duży wdzięk w odtwarzaniu piosenek, któ­
rym dodaje wiele uroku taniec wykonywany 
pod takt. Ma się jednak wrażenie, że ta 
artystka uje wypowiada się całkew-cie w 
.piosenkach, że teatr, komedia, a nie er-tra- 
da, bardziej odpowiadałyby je j tałenlowi. 
A  może to tylko szczupły repertuar estrado 
wy robi takie wrażenie? W  każdym »*azre 
olbrzymi! talent Hanki Runowieckiej n iej 

jest należycie wyzyskany.
Na wzmiankę zasługuje po za tym chór 

reyelersów j tańce baletu Kamińskich.
N a ekranie film  z udziałem Poli Negrj 

pt. ,.Mazur ‘.
L.

KOHFSRENOH gCIMOWlOW
bibliotek powszechnych

W  gimnazjum 'i i i . KowodwoTSkh- 
go przy p. Groble av Krakowie odby­
wa ś+ę trzydniowa konferencja, zwoła 
lia pr/:ez kuratorhim okr. szkolnego 
krakowskiego dla kierowników cein 
trąd b-b [lotek powiatowych w woje- 
wóclz twa cii k1 el eek i ni i k i akd wskbiu 

Na zjazd przybyło około j>0 osób.
W  konferencji biorą też udział w !zy* 
tatorzy nibTsteDalni pp. - Janiczek i

Popławskk Konfereiicja. pośwbjcona 
jest omówieniu całokształtu prac, 
zwbizanycli z organizacją siec1 'b'bl'o- 
t Oczny cli i pracy lóbPnl.ek oświato­
wych w okręgach szkolnych krakow­
skich. Celem konferencji. jeStpodn"e- 
s’en’0 pracy oświatowej we . wshtch 
przez- dobrze zorganizowane*' czy tein1 c- 
two.

„Czerwony kur"
przy ul. Grodzkiej

Wa wtorek o godz. tl.lH) przed poludu.eai 
wyjeżdżała Straż Pożarna na ul eę Grodzką 
00, gdzie w składzie firanek# { pr/.yborów 
krawieekiieh, R iiehli B ro jt ./..i-palTa s;ę pół 
In  z trykotażami, oraz pudla z pr/.yborumi

krawjcckiiu'. Ogień powstał ad zbyt « i lu ‘t 
rozgrzanego piecyka żelaznego. Szkody spo 
wodowane pożarem wynoszą złotych• 500 i 
są całkowicie kryte przez Towarzystwo U- 
bozp-eczoń P insl". -

R E P E R T U A R  K IN

Adria; Ja-daia.
Apollo : Upiór na sprzedaż.
Atlantic: M ały  buntownik i Concćr1*mn 

Promień: Pasteur.
Stella : Samochód Nr. 99 Ann a polis. 
Sztuka: Róża.
Świt: Ad a to nie wypada.
Uciecha: „Anthony adverse‘
Wanda: W  blasku słońca (J. Iv epura) 
Zorza: Szpieg Nr. 13.
Muzeum: Chło-pcy z placu broni. 
Bagatela: „M azur" (Po la  N egri) oraz 

rewia pt. ,, Brazylia ma glos".
Dom Żołnierza Polskiego: W  pogoni z,i 

szczęściem.

z i e m i a  r z y m s k a  n a  k o p i e c  m a r s z a ł k a

Delegacja włoskich kombatantów'złożyła  "ną Sowińcu garść riem; z Palątynu Na zdję- 
ciu -członkowie delegacji w rhwiJj  pobierania ziemi do specjalnej urny. Na pierwszym 

planie poseł polski w Rzyrne  oraz attache wojskowy.

Turniej szachowy

Zebranie Zw. Inwalidów
Zaihąd Powiatowego Koła Zw :ązku 

Inwalidów Wojennych 11. P. w Kra­
kowie zawiadamia członków o zbłórce 
w Kole we czwartek dn. 29 bm. o 
godz. 16.30 celem wzięci£t udziału w 
uroczystościach apelu Poległych w _b'- 
twie pod Malotkowem. Kancelaria Re 

pilsy jmu je ogłoszenie, na b 1! ety na 
uroczysty ANi eczó>r w Teatrze . Miej- 
aiebw ,»o  -baakUo niskicL ceaacli.

Kraków — Śląsk
W  niedzijetę 1 listopada odbędz o się o 

godz. 15.30 inauguracyjne otwarcie nmv?gó 
luka-lu Krakowskiego Towarzystwa M iło- 
śników Gry Szachowej, mieszczącego ftyę w 
Pałacu Spiskim (Rynek gł. 3-1) połąc/oui' z 
rozegraniem urządzonego starań eni Okręgo- 
go Zwją/.ku Szachowego Turnieju Szachowe

go Kraków -- .Śląsk o .puchar inż; J. Żu­
kowskiego.

Turniej len do którego Śląsk wyznaczył 
12 czołowych graczy, a na- którym Okręg 
Krakowski repreezntowany będzie przez nnj 
lepszych graczy krakowkkjjdi' klubów, szacho 
wy cli, zapowiąda się nudorSjiteresująco.

Odznaczenia
‘Regent Węg/er Aorthy nadal wę­

gierski Krzyż Zasługa II kl. wice woje 
wodzle krakowskiemu dr. P lotrpw] 
Makuszyńskiemu, oraz Krzyże Zasług*1 
I I I  kl. staroście dr. W ładysławów1 
Wnękowi, i konsulowi hon. węg^er- 
.sklenm w Krakowie l‘nż. Ludwików* 
Dyduchowi.

dziennikarze Krakowscy
W  P O R Ą B C E

Wczoraj ba,wiła w Porąbce wycieczka
dziennikarzy krakowslcirch, zwiedzając zapo 
rę wodną na Solo. Otwarcie zapory nastąpi 

dnia 29 bm.

Odroczenie służby 
wojskowej

^  d ł a  u c z n i ó w  g i m n a z j a l n y c h

Ministerstwo oświaty wydało rozporzą­

dzenie, ńa mocy którego studenci. w wieka 
poborowym, którzy uczęszczają do V I I I  *1** 
sy glmnazjaluej. mają prawo ubiegania 
o odroczenie służby wojskowej ■ tylko na je 
den rok. Podm ia  w sprawie przyznania od 
roczenia należy złożyć w odnośnym st*r.> 

siw^e.

Nieuczciwy
iW, dniu wczorajszym Łabędź Stanisławy 

Lif; 20, l)ii feto wice —  płatiriczy. zajęty w 
ftlńfmacj.i ścheiuocha Afarkusa, przy u l  
Krowoderski ej 03, zam. przy ul. Zwierzy 
oleckiej -*H z-.inkasował u swego cliloboda*
,.y Ld gości kwotę 300 zl. i zbiegł w a:e.v a 

do mym k.j.enmkn.

Kijem tego
KTO N IE  P IL N U J E  SWEGO...

Sura IFaber, zam. w Zaleszczykach, pozo 
stawiła bez opieki dnia 25 bm. im chodu! 
ku ulicy Bożego Ciała, pakunek z iw ora ją- 
cv skórki banmie, wartości 320 z ł , który 

jej skradziono. .
Skradziono duda 20 bm. rower męskh nio 

ustalonej n,-iraz-ie wartości, pozostawiony 
bea opieki w Rynku Podgórskim, przez K i  
rola Plawech'ego, zam. przy i*1 _ Portowe*. 

21. -

Oświęcim pisze...
Skazanie bandytów oświęcimskich.

Rudolf ICapah l, Sr. K azan  i K. 0:ai>llh
s-ki, wespół 7. niejakim RydzdcowslCm, 
wseHfl* udział w klkidz1 eży z włama­
niem, w kiórej przeszkoli-/la Jm jud*

' nak.rPol.icja. .Nastąpiła obustronna 
Strzelani na, w c.zasde której zabity zo­
stał Rydz'kowskl, zaś posterunkowy 
Szafa-re!:yk ranny został w  Tekę. Baii- 
dvci ;Stanęli obeeide przed sądem okre 
gowym w Ku to w'1 ea cli, który skazał 
Czaplińskiego na 8 lat w^/ie.uki, zaś 
lyapałę na 6 lat w ięzW Y . ' Baran zo­
stał "un iew inn iony.

Mistrz wytrycha
znalazł się pod kluczem.

' Kaerg[cznym organom P o lic ji Pańaiwo- 
wej, udało si? w dniu .wc./.ora iszym ,,im- 
kryć‘, niebezpiecznego, zna.ncg.i na-' bruka 
krakowskim, oraz w świecte przestępczym 
włamywacza 35-let.niego Daukó Edwarda-, 
zanrieszkalego przy , ul.-Czarodziej sic ej 8; na 
gorącym uczynku us-jlowania wbiin-rnia do 
mies/kan a Jana Pytlika-, -przy A l. K rasiń­
skiego IG , odbierając , mu „curpprą d^ljctf^  
.w uostaci całego arsea^alu narzęclzj do , wła

mań. Danko dostał godne jego pomieszozo 

iiiia w celj ś\v. Alichala.

m s & m m s s m m s m

Chrzanów pisze...
Zimowa pomoc bezrobotnym. Prace ko­

misji powołanej dla ustalenia wysokość
opłat na rzecz zimowej pomocy bezrobot­
nym dobiegają już końca. Dotyczą one^whi 
śyic.ieli'! nieruchomości i kup/ieetwa. * •'*

KONKURS
W  dniu dzisiejszym unreszr/?amy 

kupon Nr. 11, naszego „W elk^go 
K-ohkursu£<. Upraszamy naszych PT. 
Gzytelnikóyj o uważne przeglądanie 
pisma i wycinani kuponów. Zwraca* 
my uwagę, że oprócz 15 kolejnych, u- 
każą się 2 kupony magiczne, którymi 
zastąp ić można 2 dowolne brakujące. 
A wiąp uwaga! Nożyczki w rece! Wy­
cinamy wszyscy kupony.

11 KUPON 
W IELKIEGO K0HKURSU 

. T O R P E D r

itr. 4.



Ukrócenie samowoli
P R Z Y  Z A K Ł A D A N IU  A N T E N

Nowe rozporządzeni |e o korzystaniu : 7 ra­
dioodbiorników- położyć ma kres częstym 
wypadkom nadużyć ze strony radioamato­
rów powodujących zakłócenie odbioru *-adia 

sąsiadom.
Dyrekcje pocztowe- będą uprawnione do 

usuwania anten nie odpowiadających prze­
pisom. Maksymalna długość anteny może 
być ograniczona do 35 mtr.. licząc od obu 
punktów instalacji.

Septet Hummla
W  KO NCERCIE  R A D IO W YM .

.Tan- Nepomucen Huinihel, rówieśnik 13? 
ethovena, a następca Haydna na. dworze ks 
Esterhazy; znany był w swoim czasie w? 
wszystkich krajach. Czasy późniejsze, które 
interesowały s ę. przede wszystkiem w ielk i­
mi tytanami muzyka usunęły mniejsze 
len ty w cień zapomnienia. Tak samo stało 
s ę  z kompozycjami Hummla. Jednak utwo 
<;y te o przyjemnym, klasycznym stylu za­
sługują na bliższe icli poznanie. To też wie­
lu  radiosłuchaczy z ciekawością posłach* 
sep (atu tego kompozytora —  op. 74 d-moll 
na fortejMOi, flet, obój, waltornię, altówką^ 
wiolonczele i 'kontrabas. Utwór tą i  odegra- 

uybędz.ic dnia 23.10 o godz. 21 .ot).

ŚRODA j8 P A ŹD ZIER N IK A  1936 R.
0.30 K iedy ranne wstają zorze. 0.03 Gim­

nastyka, 0.50 1 ’lyty. 7.15 Dziennik poranny. 
7.25 1’arę mformacyj. 7.30 1'Iyty. 8,00 A u ­
dycja dla szkól 11.30 Audycja dla szkół 
J 1.57 Sygnał czasu. 12.00 A. Galli-Curci i 
T. Szal jap i u a p łyt 12.10 Kupujemy ziem ny 
kj —  pog.idanka.12.50 Dziennik południo 
fvy. 1500 'Wiadomości gospodarcze. 15.15 
Ku u cert Malej Orkiestry P. 11/15.55 Skrzyń 
ka teclur.-zn i.Ki.10 K iedy wielcy ludzie by 
li mali: 1 ren a Joliot-Cur:e i ]ej Matka Ma 
r.ja. SkłcdowskpCurio —  opowiadanie dla 
dzieci. Ui.00 Dalszy ciąg koncertu. 17.00 
Szkoła rekruta - - szkolą obywatela. 17.15 
Koncert sol/stów. 17.50 4V'idl:i> dni Pa 
steura — 'w^poiiinieiiia .proE. B^jwabi. 18.00 
1’ogadank‘i aktualna. 18.10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Koncert reklamowy. 18.50 
Kącik dla młodzieży wiejskiej. jWOO Syneri 
— fragment z powieścj Goetla p. t. Z dni a 
na dzień.103.20 Muzyka lekka z płyt. 10.50

BZY DOJDZIE DO STRAJKU
w przemyśle górniczym?

Jak to było do przewidzenia, rozmo­
wy pom>ędzy przemysłowcami górn«- 
czym1, a przedstaw‘c‘elami robotników 
w sprawie skrócenia czasu pracy — 
nie doprowadziły do rezultatu i zosta­

ły rozbite.
Gzy zostaną podjęte na nowo —  

trudno naraz'e przewidzieć.
:W  każdym bądź razie przedstawicie 

le poszczególnych związków, wcłiodzą-

y Z N A N 6  
M A T K O M
od lat 3 7

Podatek „od siedzenia
będzie utrzymany

i f

Organizacjo restauratorów zwraca­
ły ostatiBo do Ministerstwa Opie­
ki Społecznej o skasowanie t. zw. 
podatku od siedzenia, polewanego za 
konsumeją po godziiPe 12-ej w nocy. 
M-Wstersfcwo Opieki Społecznej udzie 
1‘ło obecnie odpowiedzi na ten meino-

Dał wskazując,, że t, zw. podatek. od 
siedzenia musi być utmy maiiy. Stano 
w1 on bowiem poważne źródło wpły­
wów na rzecz akcji pomocy-bezrobot­
nym. W  obecnej sytuacji budżetowej 
nie ma innych możliwości zastąp enia 
wpływów z tych opłat na bezrobotn.

Opłaty za radio
w mieszkaniach prywatnych

W  myśl nowego rozporządzenia Ministra 

Poozt i  Telegrafów posiadacze odbiorników 
lampowych w mieszkaniach prywatnych pfa 

cą 3 zł. miesięcznie tytułem opłat abonamen 
to wy eh* natomiast posiadacze kryształkom 
wych odbiorników detektorowych ty lko 1 z*, 
miesięcznie.

Wprawdzie nowe rozporządzenie nie obni­
ża opłaty abonamentowej za lampowe urzą 
dzenia odbiorcze —  mimo to posiadacze ód 
bierników lampowych w prywatnych miesz 
kaniach zyskali dzięki temu rozporządzeniu 
bardzo ważny przywilej, którego dofych-

Koncert w- wyk. zespołu P . Dyn asa. 20.35 
Chwila B-urą Studiów. 20,45 Dziennik -wsjur- 
ezorny. 20.55 Pogadanka aktualna. . 21.00 
Opowieść o Clvópin]e. 23.00 Eksperymental­
ny Teatr wyobraźni: Jasień; 22-30 Koncert 
wieczór nr.

czas uje posiadali. Każdy abonent radia rno 
że posiadać w swym prywatnym mieszka­
niu dowolną ilość odbiorników, anten, uzie­
mień, głośników, kontaktów do głośników i 
tp. Oznacza to w; praktyce że opłacając je 
den abonament radiowy, można mieć w n/e 
szkaniu prywatnym albo kilka odbiorników, 
np. w salonie, w sypialni, w  pokoju dzie­
cinnym, w kuchni i td .,a łbo  też- mieć jeden 
główny odbiornik i przeprowadzić od niego 
instalację głośnikową do kilku lub wszyst­
kich pokojów tego samego mieszkania.

Nowe rozporządzenie umożliwia także wy 
budowanie kilku anten do tego samego od­
biornika, np. jednej anteny do .odbioru na 
falach krótkich, innej do odb ioru . it.1 far 
lach długich.

Zaznaczyć należy, że w wypadku, gdy sub 
lokator posiada własny odbiornik trakto­
wany jest on jako osobny abonent radiowy.

cych w skład komis}! m'ędzyzw>ązk'o 
we], rozpoczęli już prace przy goto waw 
cze do dalszej akcji w sprawie 6-go- 
dzinriego dmą pracy.

Na pytan>e- co zamierzają nadal 
czyn>ć pryzwódcy związków — otrzyj 
maliśmy solidarną odpowiedź, źe z da* 
szej walk> o 6-godz'nny dzień pracy 
n*e rezygnują i konkretnie będą dążyć 
do realizacji postulatów wytkniętych 
przez kongres górników.

A więc? Jeśli n*e zajdą żadne zmia­
ny w ustosunkowaniu się przemysłów 
ców do wysuniętych żądań robotni­
ków — wówczas, stosownie do zapo­
wiedzi, w dniu 15 l>stopada ogłoszony 
będzie strajk na wszystkich kopal­
niach Śląska, Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego.

Przywódcy związków są pewni, 
że w walce tej o słuszne żądania wpro 
wadzenia w życ»e 6-godz!nnego dnia 
pracy, górnicy zostaną poparci przez 
szerokie rzesze robotników, pracują­
cych w 'nnych dziedzinach przemysłu.

K O R P U L E N T N A  R A D C ZY N I.
.Pan  racica K lops pochodzi z  M ałopolsk i 

Jakkolwiek mi.leszka już daiwno w  Warsza­
wie, narzeka cuągle na „krółew iackie po- 
por zadki*.

.—  I  ludzi grzecznych w Warszawie nie 
ma! Dziś mojej żonie ni.Jkt nie ustąpił m :ej 
scd w tramwaju, a w Krakowie, to jak żona 
weszła do tramwaju, wstawało czterech pa­
nów! ‘ •'

—  To szanowna pani radczyni jest taka 
korpulentna? —  zapytuje ktoś.

UJELKO- .TODPEDV

P O M Y Ł K A
Po świetnym obiedzie siedzieliśmy przy 

kawie n.» tarasie, skąd otwierał się wspa- 
n a ły  widok na Wisłę.

Gawędz-iiśmy wesoło, gdy znienacka o- 
iezwał s’ ę dzwonek telefonu w g łęb i wił 
li. Kawczyńska, nasza gospodyni, pobiegła 
na wezwarPe-po kilku slo.wcb tłumaczenia. 
Gdy wróciła, po minie je j pcznaliśm/ o<i- 
»*azu, że otrzym ała. jakąś ważną windomcśc

—  To btai mój —  rzekła, zwracając się 
do swego męża. —  Ale uspokój się. n5s 
mu się nie stało. Jednak dcłiiósl mi, ze 
zmarł p. Brunon. Samobójstwo... Kuia v; 
zsta.

Było nas czterech gości j wszyscy znali­
śmy dobrze Brunona, milionowego przemy 
Mówca, powszechnie znanego w okolicy.

N ie może być mowy o jakimś ukrytym 
stosunku miłosnym lub innych nałogach 
psychicznie był zupełnie zdrowy...

— Naprawdę trudno to zrozumieć 
rzekł iedsn ż gości.

Na to p. Rosiński, najstarszy z obe­
cnych, zaczął zwolna, kiwając głową:

—  Nigdy dziwić się nie należy, jeź°li 
jaki postępek człowieka zadaje kłam U go 
przeszłości łub pojęciu, jakie sobie o nim 
wytworzyliśmy. Czy ktokolwiek z nas jest 

edofnar zgłębić wszystkie tajemnice własne i

czy wiedziano lat te 
Kazimierz W ilczek o

duszy? Na przykład, 
mu dziesięć^ dlaczego 

debrał sobie życie?
—  Kazimierz W ilczek? —  wtrąciłem. — 

Zaczekaj pan. Jest to nazwisko, które czę 
sto słyszałom od mego ojca. Tak, istotnie; 
dziw ił się zawsze, dlaczego ten człowiek
skończył z życiem.

W ilczek — ciągnął p. Rosiński j  t\
człowiekiem w rodzaju naszego Brunona 
przemysłowcem o wysokiej inteligencji, któ 
remu udawało się wszystkto. Rzadko zda­
rzyło mi się widzieć tak szczęśliwego cilo- 
wjeka, jakim był W ilczek w owych cza­
sach.

Później, gdy już doświadczył go ics, za­
chował niepospolity hart ducha, bwd-ący 
mój podziw żona jego podczas przejażdżki 
fodzją w jakiś głupi snosób utcnęla w 
Wiśle. Syn ich, Andrzej, miał wtedy Jat 

piętnaście. W ysłał go na ?fudia zagranicę. 
Sądziłem, że przynajmniej 7  syna mieć bę 
dzie pociechę, ale cztery lata później W :' 
czek doniófj mi o śmierci młodzieńca W y 
padek podczas polowania,

Utrata syna po stracnj żony, co za cios 
straszny, prawda? SądzUem, że przybije 
Wilczka. Ale nie, Oparę s:ę Iosow; Pć- 
in ie j nawit dowiedziałem się, źe w ukry­

tym stosunku miłosnym znalazł rekompen 
satę za swoje nieszczęścia.

Zakłady przemysłowe powiększał z ka­
żdym rokiem. Zastosował nowe środk* te­
chniczne, dozwalające na niebywały rJt- 
kwit przemysłu. I właśnie w momencie, 
gdy jego życie-uczuciowe i interesa darzy' 
ły go pełnym zadowoleniem, odebrał so­
bie życie, w dodatku w sposób okropny - 
podcinając sobie gardło.

Cała okolica, która w ę.ągu półrocza t/l 
ko o tym wypadku mówiła, ni© dowiedUa 
ła się nigdy 0 tajemnicy W ilczka.

— A  mnie —  rzekła kokieteryjnie p. 
Kawczyńska —- mnie także nie powie pan 
nic?

_  Mój Boże! rz9kł Rosiński —  spra 
wa jest stara, rodzina wygasła, jesteśmy w 
poufnym gronie... czemu nie, w końcu? A- 
ie oczywiście proszę o dyskrecję

Otóż po wypadku żony. niepocieszony 
Wilczek, zajął się przeczytywaniem wszy- 
stkrh je j papierów, by w ten sposób cho­
ciaż obcować z drogą zmarłą. Pewnego 
dnia w głębi sekretarzyka znalazł p ljkę 
listów, i już po przeczytaniu pierwszych 
kilku wierszy serce w nim zamarło. Listy 
przez •Tego znalezione, porhodziły od ko­
chanka i pełne były niewysłowionegc, j 
jak się zdawało, wzajemnego uczucia. Je­
den z nich zawierał następująco, straszne 
dla czytającego słowa:

S,W  każdym liście pisz mi o naszym 
Jędrusiu. Cierpię na samą myśl, że 
człowiek, który w oczach świata jest

brać -  wyrwać Ciebie i Andrzeja!'*
A więc Haljna nie tylko zdradzała g »  

lecz syn, którego wydała na świat, którego 
on ubóstwiał, był dzieckiem innego ezło* 
wieka! Opanowany rozpaczą i nienawiścią 
dla zmarłej zapragnął usunąć chłopca ze 
swego domu. Andrzej wychowywany był w 
Małopolsce, jak  opowiada1' wszystkim, a 
zrozpaczony w końcu ? powodu swego op 1 
szczenią zacjągnął się w osiemnastym roka 
do armij i został zabity kulą bolszewicką.

Pewnego dnia, na długo po opisanych 
wypadkach, zgłosiła się dc W ilczka nie- 
znajoma pani.

—  Proszę pana — rzek»a mu — wracan* 
z Pranej', gdzije spędziłam dwadzieścia 
pięć lat. Byłam najlepszą przyjaciółka żo 
ny pana i o śmierci je j dowiedziałam; się 
w swo:m czasie. Przed wyjazdem złożył? n 
u niej jako depozyt paczkę listów, których 
zabrać z. sobą nie mogłam. Dziś proszę ci 
te listy.

W ilczek zbladł śmierteln e, zadał ni&zna 
jom ej kilka pytań j  błyskawicznie uświa* 
dom:ł  sobie swoją straszMwą pomyłkę, 
G cić  jego dzisiejszy, kobieta wbrew wol' 
swej wydana za mąż za brutala, nasila 
imię H a l;ny, jak żona jego, a syn je j iak 
źe nazywał się Andrzej.

tena  Jego, której pamięć znienawidził 
była n ewinna, a chłopiec, którego naraz i 
na śmierć przedwczesną, był jego własnym 
synem.

Dwa dni później —  zakończył p< Ro­
siński — po uporządkowani swych spraw 

napisaniu do mnie, W ilczek sam wymie-jego cjrem, codziennie uściskać może 
mojego syna i nazywać go swoim. Ach ! j rzv> «obie_ sprawiedliwość 

gdybym mógł temu *edzn ikow i od > j
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Działo się to w r. 1900. Na tron sorbskł 
•stąp ił młody Aloksandor Obrtnewiez, któ< 
ry usidlony wdziękami pięknoj oiorządnicy 
Oragi Maszyn podniósł ją  na tron wbrew 
woli narodu. W  czasio przegląda wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 

Ijon Subowicz zostając J •'--■ jam. 
Po  pewnym jednak czasie Jul ja *  przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rezbójni- 
cza, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
w iła niedopuścić do nocy poślubnej młe- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, .<tóry 
obraziwszy Juijana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła  mu uprowadzona. j
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi oiężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zap rzes ta je  zajmę 
wania się rządzeniem pańatwa. Dragą, wraz 
zs swym niecnym bratem udają się ńa u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodae spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich ad 
śmierci —  bohaterski M ilan. Draga aby ag u , 
błd młodzieńca, rozkochała go w sebit na- 
m »ęt*ic* Obiecując mu koronę «  swego beku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieezki ; 

z  domu matki, która poprzysięgła je j zenv 
się za wszelką cenę. ’ Yymczaaim Jadw idze ’ 
która przez liczne przygody dostała s i ę : 
wreszcie do W iednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do- 
tcczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
•  kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 

setła Milana u belgradzkiego profesora P a ­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby. móc obmyślić dlań sposób, śmierci - 

M iłan przypadkowo złapawszy Juijana w i 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w. na­
iwności, tż ty lko jego kocha, poprzysiągł , 
oficerowi zemstę. Został jednak o d k ry ty ; 
przez sługę Ferry ago, w momencie, gdy j 
chciał przebić Juijana. Ten zaś litując się i 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta^ 
nowjł ocalić go z je j szpon i zabrał go do ; 
swego domu. Draga tymczasem postanowi! 
wprowadzić na tron swego brata N ikodem a.. 
W. tym celu poleciła podpisać odpowiedn I 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo- j 
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór­
ką Sonią i 9ynem tłuljanem, byłym kochan- 
kiem nierządnicy ea tronie. Cudownym zbie | 
gicm okoliczności prezydent zdoła! się ura­

tować,

— Myśl podoić1 mi się rzek1 Jul 
}aik— i .sadze*,. że naj właśc'wa<y -■po­

sól)' to będzle.
— Chodzi tel'»z tylko o ułożeń1:) u a 

szych warunków. TV jakim cza.s'e ma 
przegrający odebrać sobie życie?

— Myślę, że w przeciągu trzech 
m W ęey dał odpowiedź Juljan 
iyle cŃaSu niusfi dać sk człowiekowi 
u* uporządkowania »iemSkleh bitere*

«ó*w.
— jak1 sposób ma-odebrać sobie 

życie?
' , —• Jak chce — rzekł N*kodem 
gpj^jęgae ..jtcrhte n ^u raW e  kulę. jako

najpewniejszy a> najwspanialszy śro­
dek, można jednak użyć także truciz­
ny. W  każdym jednak razie ide wolno 
mu zotaw1̂  ż:1dnych pisemnych zapis 
ków, z obu stron musi być też zaobo- 
waiu?. najzupełniejsze niTczeńie i dy­
skrecja.

Juljan lekko skłonił się.
— (lodzę s 'ę na, wszystko "  r/ekł 

Spokojnym ^losern.i proszę tylko spi 
sać to.

Kelner “  zawołał Nikodem 
przyideść poro,, papier i atrament.

Gdy kelner przyniósł żądane 1‘ze- 
czy, • Nikodem Opisał warunk1.

— Podp^zmy teraz obu.; "" rzekł 
po chwili, podsuwając .Juljan o w- pa­
pier — chcę tylko wiedzieć, co się z 

tym dokumentem staide?
— N lkt go n e może posiadać 

rzekl Juljan — lecz musi być Scho­
wany w jakięiifś miejscu, a nawet 
m;im dobrą myśl. Zamkniemy doku­
ment ren w kopercie, nalep'my na nie 
go lWrkę 1 wyślemy Pst do głównej 
poczty w Belgradzie.

Jak pan zapewne wic, listy bywa­
ją zachowywane nu poczcie do sześciu 
m'e.sięcy, P‘st Węc zostanie do rozpo­
rządzenia z wy cJęzcy.

Możemy więc list cMkowhfe poyde 
rzyć poczcłe na sześć • ndeśPęey, aż' 
ten, który wyjdzie zwycięzcą pójdź e 
na pocztę i odbierze ‘go.

Gdy przeciwnik tymczasem pozba­
wi s‘ę życ'1'1, on zidszery list, gdyby 
przegrywający nie uczy-idł jednak te­
go, zwycięzca będzie miał dokument 
w ręku 1 zdemaskuje tchórza. Cby go 
dz' się pan na mą propozycji;?

— Dobrze, chodź1 tu tylko o jeden 

jeszcze podpis.
Nikodem zwinął papier, włoży1 do 

koperty, którą także % papierem przy 
niósł k eln er ,  sądząc, że chodź1 o l :st 

miłosny.
— A  teraz .adres..”  zauważył Niko­

dem — zastanówmy się. Jaki- udreS 

uapi.sać, ale poczekaj pan, .jak ptm 
zapatruje'się na 'to, gdybyśmy zaadre 

sowat’ do osoby, będącej powodom 
naszego” pojedyilku, do Jadwig1.

[Wyrw: .n'ezni'erne«o Smutku p.ib-ł 
się. na twarzy Juijana, lecz odezwał 
się: Samo -W ę . mogłoby sprowadzk’ 
j a k i e ś  omyłki, dlatego' napiszmy „Ja­
dwig*1 we łzach.**.

| — Doskonale zawołał Jmiiiew'cz
i  — naprzemy: . ,, Jadwiga we h;aeU‘f.
: Teraz tylko nakleić- markę i . kelner 
1 niecli wrzucu l'st do n!,jblżSzej skrzyń 

i ki pocztowej- ■
| Juljan sam przywołał kelnera i od 

dał ihu list .' Ten oddaL«ł sb; ' liatyclr 
' miast, by polecenie spełnić; idę miał 
nawet przechują, że w tej chwil1 ży­
cie jednego człowieka nda-1 w Swych 

•rękach, nie wiedział, że list ten .fóiay

ka w sob'e jeden los ludzki.
—  Musimy oznaczyć jeszcze czas i 

miejsce 4— edezwjał S’ę Juljan. K''e
dy odbędziemy pojedynek!

Z doświadczenia wiem już, 
rzekł N-kodem " że najlepszą porą
do pojedynku jest wczesny ranek. 
Proponuję dlatego, byśmy o 4 i*auo 
stanęb nad Sawą, w m;e,jscu, gdzie 
znajduje się sitara prochownia. Zna 

pa u to miejsce?
—  O godzi ii'e 4 'rano —  powtórzył 

Juljan — będę z -pewnością.
— Tak jak 1 ja “  rzekł N'kodem— 

niech pan ide o gran1 cza wyboru przy 
rzadów. Każdy łow !;. ryby, jak nuże, 
Sieć tylko należy wyląc;-yć. .Wędkę 

użyje każdy taką,' która wyda. mu s«ę 

najlepszą.
— A  jak oznaczymy ciężar. i yb 

spytał Juljan.
— Musimy mieć wagę — rzeki X 1- 

kodem “  ja przyidosę ją, a pan, aby 

w s ze lk ie  podejrzenie uSunąć, przyide 

sie potrzebne ciężarki.
Jak widz1'- pan, jestem zupełrde bez 

stronny. Poszczęści się panu, zła­
piesz pan- więcej Sztuk- ryb i wyj­
dziesz zwycięzcą, ja zaś w przeciągu 
trzech miesięcy przestanę żyć. A  ino 
że być pan pewnym, że wszysik'e w a

mowa nasza skończona.
— Tak jest.
Juljan lekko się skłonił, następnie 

odwróci się do kelnera, zapłacił ma 
należytość i wyszedł z hotelu. Po­
szedł iiatyehurast do domu.

O gro m n a b y ł a  rad ość  ii iezydyrita ,  

' g d y  sy n a  u jrz a ł ,  lecf: chocblż J u l ja i :  

s ta ra ł  s ię  p rz ed  o jcem  u k ry ć  sw e we 

w n ętrzn e  poruszenie, czoło ;;rezyden­

ta zaSzło c l im urą. S p y t a ł  s ię ,  co mó­

w ił  z iS 'kodcniem .
Cały dreń przebywał Juljan z ro­

dziną. Imienia Jadwigi starannie orni 
jano, bo nie elit/ano krwawić na no- 
wo rany Juijana.

Perry ciągle patrzał na pana, lecz 
nie śmiał-stawiać pytań. Mały Milan 
idę dał s‘‘ę widzieć przez cały dz‘eń 1 
nie pytano się o idego. Dyb tak wszy 
scy sobą zajęci, że nie pomyślano o 
chłopcu.

Juljan wo:eśń’-e udał sb; na spoczy 
nek, nie wstrzymywano go, z r o z u m 1 a 

no trafnie, że chce S'ę zuałeżć Sam 
jeden w pokoju.

— W  samotności — rzeki prezy­
dent człowiek najlepiej przyehocr/ć <bi 
sieb!e. samotność jest złotą naszą 
pmyjąc!ótką, wielką. pocieszyctełką. 
Na silne natury działa jednak ty lico

runki dotrzymam. Teraz sąd :ę, że roz dobioezympe, słabe łande i ugina

K O ZD ZIAŁ  CX IX . .

Szczupak Milana
Wkrótce po wyjściu Milana w*Szedł 

do pokoju z uSzSięśPw^ną i warzą 
peiry i zastał tam prezydenta, Burek 

liardta i Soidę.
—  Dobra wiadomość — zawołał c1 

chyni głosem zdaje się, że nasz ma 
jo l powziął silne postanowi nie, n le 
poddać s,:ę iiieszciięścTi. Polecił m, a- 
bym obudził go o 3 godziiće rano 1 
przygotował-mu wędkę.

— Co, chce iść na ryby?. — spytał  ̂

doktór Burckhardt. j

Powiedział ni1, że pragtće być* 
Sam i Spodziewa Się, że na Tern zatru 

dnieniu, czas mu przyjenime ze jdzte.
— Bardzo mądre postanowbmie ze 

strony mego syna —  zawołał prezy­
dent- Subowicz ~ ' ibe przeezkadi•;ajmy 

mu. ' 1.
—  Nie jestem z tego zadowolony 

odezwał s]ę 'dr.. Burkliardt * dlacze­
go Juljan' szuka właśn'e bliskości v/o 
dy,'czy nie myśl1 o - Samobójstwie? 

Teraz, mój ojcze, musimy rozważyć, 
co mamy myśleć o tej rzeczy.
. — Dobrze, mój synu — odpo\v‘e- : 

d z ia ł  prezydent — ja pr^ez cliwdę mv 
siałem, czy J u l j a n  nm m a . czego złego : 
na myśl', tak rano chcąc w y j ś ć  z do- ; 
mu. Jestem jednak mocno przekona- j 
ny, że tak idę jest: po .pierwsze', Jul* f 

nie jest zdolny do samobójstwa,

ponieważ w'e, że na śmierć by mi.de 

tein zmartwił, a on ldgdy nieby nle 
zrobił, eóby nnre prędzej miało wpę 
dzić do grobu, 11'ż natura m1 przezna 

ezyłu.
Ale w każdym raz‘e Juljan szukać 

śmierci nie będz!‘e w wodzie, gdyż 

ide godneby to było Szlachcica 1 of1, 
cera.

— Pan prezydent ma słuszność 

ozwał się Perry pan £majoi‘ cob^e  
wygląda, zaraz zasnął, gdy tylko s ę 
położył, nie pisał żadnych bstówr, n e 
porządkował swych pap'ęrów, co wszy 
stko musiałby uezyidć, mając coś 

strasznego na- myśli.
— To przygotować mu trzeba węd­

kę — wmieszała się. do rozmowy So­
lda. — Pan, wie, panie Perry, gdzie ś*ę 

znajduje ona?
— -"Uczyniłem już wszystko oap^ 

wiedział wierny sługa ^  11'czego Ulc 
braknie jutro panu majorowi, preygc 
towałem całe pudełko robaków, sztu­
cznie zrobionych, blaszane żabki, Itl^ 

tylk1 -i robak1. Lecz teraz pójdę, aby. 
się przypatrzeć, czy pan ma jol* śpi je 
S^cze. Dziękujmy Bogu 1 za to, gdy 
jedną noc prześpi spokoju'e. Jutro 

już będzie spokojn ejsz-y.
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Tajemnicza wyprawa piłkarzy Legii do Ameryki
zaczyna się wyjaśniać

Tajemnicza wycieczka piłkarzy Leg ii: 
Martynyj Nawrota, Cebulaka i Grabińskie­
go do Ameryki, powoli zaczyna, się. wyja­

śniać.
Jak twierdzą najbardziej „wtajemnicze­

ni** —  uciekinierzy z Legii zostali skspero- 
wanj przez załogę M-S Batory do swojej 
drużyny piłkarskiej.

M -S Batory, jak każdy . niem al statek 
transatlantycki podjada drużynę piłkarską, 
rozgrywającą spotkania z marynarzami 'in­
nych okrętów.

M-S Batory posiadał dotycbczas bardzo 
słabą drużynę. Ostatni mecz, rozegrany 
przez ^.Baloroweów", w N . Jorku z mary­
narza mi ■ amerykańskimi przyniósł im wyso- 
icfi porażkę w stosunku 1:8.

Martyna, Nawrot, Cebulak i Drabiński 
zostali zaangażowani na okręt w charakte­
rze członków załogi j  w meczu rewanżowym, 
jaki rozegrają marynarze ^Batorego'* w N. 
Jorku będą stanowili trzon drużyny pol­
skiej.

Czy piłkarze Leg/j[ zostali zaangażowani

na stałe, ozy też ty lko na jeden występ — 
nie wjadomo. N ie wykluczone jest również 
że zawodnicy Lagjii —  postarają się a enga 
gement w Ameryce i pozostaną tam na dłuż

szy czas. •
Zarząd Legii postanowił do czasu wy­

świetlenia całej sprawy: Martynę, Nawrota, 
Cebulaka i Grabińskiego zawiesić.

HokBlSd „Craeovli"
B E Z  W S TĘ PU  N A  SZTU C ZN Y  TOR?

Jak się dowiadujemy z dobrze poinfc^mc 
wauych kół sportowych w Katowicach ro­
zeszła sję sensacyjna wiadomość, jakoby ho 
keistom Craoovji odmówiono prawa treno­
wania na sztucznym torze, co uniemożliwi 
najlepszej drużynie Polski wzięcie uiłziaiu 
w rozgrywkach o puchar Europy!

Gdyby wiadomość ta została potwierdzo­
na byłby tó jaskrawy objaw stosunków pa­
lujących w hokeju polskim.

Jędrzejowska kandydatką
do Wielkiej Hon. Nagrody Sportowej

W  uznaiu zasług poniesionych przy pro 

pagowaniu sportu polskiego zagranicą, Poi 

ski. Zwjązek Lawn Tenisowy postanowił 

przedstawić kandydaturę Jadwigi Jędrze­

jowskiej do odznaczenia Krzyżem Zasługi. 

Fozatem P Z L T . postawi kandydaturę Ję­

drzejowskiej do W ie lk ie j Honorowej Nagro

dy Sportowej.

Jak już podawaliśmy do W H NS. tgłosze 

iii będą również Kwaśniewska i  N oji któ­

rzy maja wielkie szanse na zdobycie ego 

wyróżnienia. Kwaśniewska za wyniki olim ­

pijskie, Noji —  za pokonanie olimpijskiego 

mistrza Iso-Hoilo w Warszawie.

Sosnowiecki ping-pongista zdobył seta
na wicemistrzu świata w Chorzowie

W  ub.' niedzielę oćibyły sV.ę w Chorzowie 
zi-anisiie-iiija? Śląskiego Związku Tenisa Sfco- 
lowegó, zawody, z ndzAileni wicemistrza 
świata Erlicha, który rozegrał zawody z u aj 
lepszymi zawodnikami Śląska.

AY poszczególnych spotkaniach (wszyst­
kich przezeń wygranych) uzyskał wicem, 
świata następujące wyniki z Werbą 2 i.iS , 
21:10, 21:11, z  Kozokiem 21:19 i  21:10, ze 
Śpiewek,'fruń 2i:17? 31:14 21:10, Simon
21:13, 2112.

Jedynie zawodnik sosnowiecki Bukiet wy

grał u vicemistrza świata jednego seta w 
stosunku 21:17, pozostałe sety przegrywa­
jąc 18:21, 11:20, 18:21.

W  relanach tych zasrodó w odbyły s:ę zawo 
dy między reprezentacjami Chorzowa j  K a ­
towic, zakończone zwycięstwem Katów.c w 
stosunku 4:0.

Bukiet pnkoii^huhistrza Śląska Werbę w
stosunku 2L:9? 21:W.

Zawodnik ten wykazał b. dobrą forpię wy 
wołując zainteresowanie u w.V;omistrza 
świata.

Spor! w Krakowie
Piłka nożna

• Ubiegła niedziela rozgrywek pyłka luk :en 
nie przyniosła wjększych zmian w 'tabel., 
jedynie Garbarnia, dzięlał zwycięstwu otl 

n.jesionemu w spotkaniu z Krowodrzą wy su 
no la się przed Olszę, k tó r a  W  dniu tym  pa,u 
^owaio

Gry sportowe
Ostatnio rozegrane zostały pierwsze spoi 

ca ni li w siatkówce pań o mistrz. K I. A  — 
ICOZPii. W  zawodach tych brały udział 4 
,ospo'Jy: -Cracowia, YM CA, Olsza i. M  ikkab’- 
— pauzowały zatem drużyny prowmcjonal 
ne —  Tempo, Tarnów i Beskid (Andry 
chów). (Same rozgrywki, n,ie stały ua zvyt 

wysok’ m poziom:e.
Szczegółowe wy ni lej spotkań przidst.iwia 

ją sję następująco. Olsza— M.ikkubi 2:3 
M ó:0 , .10:10), YM CĄ. — (drącoV;a 2:0 (1Ó.0 
lu l i ) ,  YM O A —  Makkabi. 2 0 (15.?, 13.8), 
Cracovia —  Olsza 2:1, U :lót • 15:9),
'.■i\rcovia —  Makkabi 2 0' (15:0. Tb 1) .

■W rozgrywkach siatkówki!? pa no w i o 
mistrz. K I. A  rozegranych ubiegłej nt^dzte- 
4  w Tarnowie sensacyjną porażkę pon. osia 
('racoria w spotkaniu z tarnowskim ^oko-. 
łom w stosunku 2:1. W yn ik i spotkań przed 
otawrują się następująco:

CracoYiia — Tempo 2:1, Olsz i — lea .po 
2:0 Cracoria —  Sokół 1:2, Olsza — Sokół 
2: o’ Cracorią —  Sokół 2:1. H

W A W E L  Z W Y C IĘ Ż A  G A R B A R N IĘ  
W  KO SZYKÓ W CE 28:13 (11:1)

.Zawody o mistrz. K I. A. Drużyna W =.we 
Ju mimo, iż wystąpiła w mocno osłabiony.u 
ikładzie, odnosi zasłużone zwycięstwo.

Trzeefe zwycięstwa pięściarzy Europy
w Stanach Zjednoczonych

D.jęśeiarska reprezentacja Europ ŷ  składa 
jąca się jedynie z zawodników W ęgier j 
W łoch rozegrała trzecie swe nu gruncie 
amerykański/m spotkanje z reprezentacją 
miasta Brooklynu.

Podobnie, jak i poprzednie, spotkanie to 
zakończyło się druzgocąceni zwyoięslwem 
europejczyków w stosunku 14:2.

Zwycięzcy wykazali znakomitą formę i 
oddali jcuynio 2 pkt. w wadze średniej.
Wszys.tkie pozostałe walki zakończyły się 
porażką Anic cyk,mów.

■Kepi-. Europy walczyła w nast. sk ła­
dzie:' Mat ta, Sergo, Frygyes. Ha rang', Man 

dj, Muziiun Nagy.

Sport w Zagłplilii
FlęUetarze Policyjnego KS
N IE  P R Z E G R A L I V. O. Z  M A K K A B I 

(CZĘSTOCHOW A)

W ydział Spraw Sportowych śląskjego I, 
ZB unieważnił w ostatnim swym komun’* 
kacie wygrane valkoverem 16:0 przez Mftk- 
kabi Częstochowską zawody z  Policyjnym  
KS. (Sosnowiec) rozegrane w So&nówou •  
mistrzostwo kl. b .

Jak wiadomo, zawody odbyły się z  półto­
ragodzinnym opóźnię nieni' spowodowanym 
odwołaniem wyznaczonego lekarza do cho­
rego, co spowodowało ogłoszenie przeć ar- 
bitra valkoveru dla gośol.

Ponowne spotkanie Policyjny KS. — 
Makkabi (Częstochowa) wyznaczone zostało 
komunikatem WSS. śl. OZB. do Sosnowca 
na dzień 3 stycznia przyszłego roku.

Wobec powyższego pozycja Policyjnego 
KS. w tabeli rozgrywek polepszyła się z n *  
czniieJ gdyż utracił on dotąd jedynie dwa 
punkty ze Strzelcem (Szopienice)* 

Spotkania: Policyjny KS. (Sosnowiec) — 
KS.. Zw. Strzelec. (Katow ice) oraz Makka­
bi (Sosnowiec) —  KS. Zw. Strzel. (Szopie­
nice), zostały zweryfikowane według wyni­
ków w ringu, a więc '9:7 ę 18:8,

Delegaci O.Z.B. na mecze
PIĘŚCIARSKIE w  SOSNOWCU

Na najbliższe spotkania pięściarskie w 
Sosnowcu z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
klasy B  okręgu śląskiego wyznaczeni jjnsta 
li następujący delegaci ŚI. OZB.: 

p. Henryk Sadłowskj (22.11 br.) 
p. Franciszek Rzęm jan ( 8 .15  br.) 
p. Roman Kamizela (13.12 br,) 
p. Jan Kulig (20.12 br.).

W Y J A Ś N IE N IE

We wczorajszym n-rze usunięty został 0- 
myłkowo podpjs pod artykułem pt. „Ce na 
to zarząd Podokręgu?41. Artykuł powyższy 
jest pjóra p. Erskiego.

NAJNOWSZY TYP PŁATOWCA WOJSKOWEGO
W A n g ljj wyprodukowany został nowy typ samolotu wojskowego ze specjalną kabina 
szklaną, umożliwiającą szeroki horyzont widzenia. Samolot ten rozwinąć może b.

w ielką szybkość

Sport na Śląsku
Uwzględnienie 
protestu I.K.B.

W  SPRAW IE MECZU Z B .K .S .
Juk już podawaliśmy po sensacyj­

nej porażce pięściarskiego mistrza Ślą 
ska I. Tv. 11. (Ś w'1' ę. to cliło wice)’ ż BJT»S. 
N. -Bytom w meczu o mistrzostwo kl. 
„ A “ , założony został przez pokona* 
nycli protest. który został przez- 
AV.S.S. Śl. OZB. uwzględniony. Przed­
miot cm protestu był fakt, że ważenie 
zawodników rozpoczęto iz 15-minuto- 
wym opóżnteiTem. Zawody wobec 'te­
go zweryfikowane zostały drużynowo 
'2:0, a bidywklualnie 16 :0  dla I.K 1.B. 
(Ś>v >q i ocliłowice).

Bokserskie mistrzostwa
ŚLĄSKA NA ROK 1937

J.ndyw-dualne mistrzostwa Śląska 
na rok 1937 odbędą się na początku 
marca 1937 1*. w  dwócli ser jad  1. 
Przodboje i ćwierćfinały w Soootę 
ided.delę poczem nastąpi jednotygod 
.u'owa przerwa/następnie w  Sobotę ’ 
u1 odz-'elę odbędą ste, półfinały i finały

Organizacja, tychże mistrzostw po- 
w  erzon a  zostan ie  d w o m  klubom. Kin 
by ubiegające się o organizację, złożą 
od dn’a 1 grudnia 1936 r. oferty poda 
jąc rów n ocześn ie  w y so k o ść  ryczałtu; 
i alei ofiaruia dla Śląskiego OZB.- ...
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serc
Dziadunio mówi!

M ili Czytelnicy!
Zebrało się znowu trochę listów, na k-.ó 

re muszę odpowiedzieć, nie podając ich 
całkowitej treść] do wiadomość] Czytelni­
ków. Poruszane w nich są sprawy z laki.„h 
ozy innych powodów nie nadające się do 
druku.

,,W. C.K —■ Tylko lekarz specjalista 
mógłby Panu pomóc w tym nieszczęść u. 
Proszę nie krępować się • bezwłoczn;e (>- 
dać się do lekarza.

Lekarz nie zdradził Pana nazwiska niko- 
/nu bowiem nie wolno mu tego zrobić, d’ a 
tego też proszę bez obawy zasięgnąć u nie 
go tak bardzo koniecznej porady.
W P . jfB“ . Ma Pani męża pijaka f zaniedbują 
ćwgo dom i rocizmę, ■ws-lutek czego c *rp 
P jTIil niedostatek. liozuure to i  ser leczn.o 

współczuję. ■
. Rodzę raz jeszcze zwrótąć się do męża z 
;)rosbn o zaprzesranie tych InH nok, ,i je- 
śl,: to nie pomoże, to proszę zwrocie się do 

władz zwierzchnich męża, które n-ipewno 
Wpłyną na jego sposób życia.

W .P . Edward Z....ki. Treści listu Pana 
nie mogę podać do • publ cznej wiadomości. 
Co zaś dotyczy sprawy ^m atiy moniaku e j 
co proszę zwrócić- suę do Adm inistracji, któ 
pa' przyjni|e Pana 'ogłoszenie, za które Pan

DROBNE OCAOSZEHIfl

|  WOLNE ?OSADY |

C H Ł O P A K A  przyjmę do warsztatu bla­

charskiego. Zgl. Torpeda pt>d ^Natych­

miast**.

SŁU ŻĄC Ą, z dobrymi' świadectwami samo 

dzielnie gotującą do wszystkiego przyjmę. 

ZgŁ^,Służąca** do Torpedy.

|  POSAD POSZUKUJĄ |

P A R K IE G IA R Z  poszukuje pracy. - Zgi. 
Adm. Torpedy po-! ^Pąrkieciarz1*.

A K A D E M IK } absolwent niemieckiego gim ­
nazjum poszukuje korepetytorki. Zgł. „D o­
skonały pedagog'* Torpeda.

SZOFER, kawaleię młody} uczciwy bez na 
logów  poszukuje pracy. Zgł. pod „Z>e!o;;e 

prawo j^ady** do Administracji. •.

R Ó  Ż N E

SPR ZE D A M , patefon prawie że nowy. Zglo 

szenja Torpeda pod „Tanio*.

PŁA SZC Z  zimowy-^ oraz ubranie do sprze­
dania. Zgłoszenia Administracja pod „Oka

K U P IĘ  maszynę do pisania marki , Uiuler 
woocl**, używaną. Zgłoszenia Torpeda pod 

„Natychmiast**.', ••

S K L E P  spoży wczo - koloni aJny, w cen tv u w . 
miasta świetnie zaprowadzony, z powoda 
kupna większego przedsiębiorstwa do ipr>v 
dania. W ia d .-p od  .,1200“ do Torpedy. •

zapłaci 10 gr. za wyraz. >.
A . E. W . Dobry Dziiaduniio nie dysponuje 

posadami, nie może więc PanY żadnej o fia ­
rować. O ile ktoś zgłosi w Adm inistracj i 
wolne miejscej to postaram się dać Pani 
znać V, dlatego proszę podać m j swój adres

K, D. Z cala gotowością odpowiadam 
wszystkim Czytelnikom. N ie robię żadnych 
wyjątkówj lecz je ś li Adzie o treść listu Pana, 
mimo najszczerszych chęci, nie mogę go 
ogłosić.

L iśt. posiada charakter ogłoszeń'a mairy 
Siionjakiego, za ogłoszenie którego musiał­
by Pan zapłacić w Adm inistracj' Torpedy. 
'.Ta niestety, n.ie mogę za Pana ponosić z 
tego tytułu żadnych kosztów.

W. P. Rybak w Częstochowie. Myślę, Jr 
zaszła tu pomyłka bowiem nic jest -Pan 
autorem l.i.śta o którym Pan wspomina, 
lecz p. „W alelc z Olkuskiego**. Nazwisko 
Pana umieściłem do wiadomości ^Krako 
v.iank,‘“ . Proszę wyjaśnić swojej znajomej p. 
Helenie, że nie jest ona tą panią, o której 
wspomina p. ^W ałek z Olkuskiego*. Zaszedł 
tu tylko dziiwny przypadek, za który Tan 
nie może odpowiadać.

W .P. Maryla K. L b tu  Pani nie ogłoszę. 
Jeśl{ . zwracamy .się do Czytelników o za­
branie głosu w danej sprawie, nie znaczy to 
wcale, b}'śmy uix>ważnial i ich do p isan ia . 
listów  obrażających' kogokolwiek. L i s i . Pani 
zawiera stek wymyślali pod adresem osoby 
trzeciej, dlatego też' n te., mogę go ogłaszać;

. Dobry Dziadunio.

Zgubił żonę
Pan Benedykt CypryS odwiedli, 

przyjaciela swego .Teodora Kaktusa, 
który właśnie powrócił z aykacyjl

Co tak źle wyglądasz, Teośr*' — 
spytał kolegę pan Benedykt.

— Nieszczęście mil e spotkało wiel­
kie, rodzony kamracie. ~~ Małżonka 
mnie w podróży zginęła... Bez las żeś 
my jechali, zeSrda z fury na chwilę — 
iL jak kamień w wodę. •' *

— I  zgbięła w tern lesie?
: — Zginała na zicher, żonka moja!, 
~  ząłkał pan Teodor. : ZgńięhiK'

— Nie płacz Teoś- kochany I I  rud­
no, wypadki chodzą po ludz ach. Zda 
rza s':ę tyż, że i członek . Tamkdi g 1-
n ’ e'.v. ‘ *

A l e nie żona!...
—  I  żona  tak że  Sam o. się czasem : z g  a

•id.
“ . 'A le  n ‘e w ła sn a !...
—  N ie  sp rzecza j sJę F e lu ś  ze  m ną, 

o w ie le  n!:e m asz w  tern żadn e i , p ra k  
ty k i. P r z e s ta ń  ś lim a czyć  ©ię, b ó  ja k  
p ra gn ę  w o ln o ś ć 1, s tr z y k n ę  c-ę p rz e z  

k a r k  1 ty le .. .  '
—  Ta.lv c-i » “e ła tw o  m ó w i, a le  j a t e ­

g o .  n ie  p r z e ż y ję !
—  P rz e ż y je s z . Ż on ka  n ie  b ry la n t ża 

den . P r z y jd z ie  czas, że  w ró c i dó c’ c- 
I ń e . :

decTu ilim  b ez  la s  —  s p r a y  e d l !wa 
'zbo, a tu m ó j T e o d o r  s tr z e b i m 'e  o 1

le w ic y  b ez łeb  i .znakiem  te g o  pad łam  
m a rtw a  na łon o  -na tu ry, a on k o n lo-n 
d a ł b a tem  i ’ os ta  w ił  m n ie  "w  le s ie  ~ 
ża liła  ś rę pa id  H e le n a  K a k tu s .

— -Teraz S*e też miarkuje, żc chciał 
mnie pokraka zgładzić z tego padołu 
zakochawszy ke w mojej sąsmdće. •

P o n iew a ż  jed n a k  pan T e o d o r  p rz y ­
s ią g ł, że  żonę k o ch a  i  n ig d y  n k  m im  
zam iaru  je j  opuśchk ' p iu c to  pan- .tle- 
len a  d a row a ła  inężo.w1 je g o  n ie  r y c p r  
'sk%  zach ow an ie  s ię  w obec  n 'e j i sp ra  
'Wę sąd u m orzy ł.

Z A O G N IE N IE  S YTU AC JI N A  D A LE K IM  
W SCH O D ZIE

Sytuacja polityczna na Dalekim Wschodzie 
uległa ostatnio dalszemu zaognieniu wsku­
tek zamordowania jednego z żołnierzy, s ta -. 
nowjących załogę japońską w Szanghaju. 
Na zdjęciu chiński zabójca japończyka, w 
chwilę po ujęciu gc przez angielskiego po* 

Ijcjanta w kwaterze wojsk japońskich.

O B R A ZE K  Z W U L K A N U  H IS Z PA Ń S K IE G O
Wandalizm stron wałczących w Hiszpanjl przekracza wszelkie granice. Ostatnio w 
Vich (koło Barcelony) wojska rządowe znisz czyły pałac biskupi z bezcennymi dziełami 

sztuki, których szczątki wyrzucone zostały na ulicę.

Jedynie przez tanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIFI I I

kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę# mieszkanie/ towarzyszkę życia ,

Za Hfl gr. masz ogłoszenie jedynie w „Torpedzie"
dzienniku krakowskim# 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Czy jesteś członkiem 
L. O. P.P.

B
HMIHMli— IIWIHIM Hf ! | j f—*.r,-iTmw . ""iFiwmir pwą

TĘSKNIMY 1
N IE Z A L E Ż N A , miła, piękno rnkszkanA. 
pozna dżdntćdmma od i-S lat ii.i aialc-j ]aj- 
kadzile, lid> euioryta. Zgł, Torped.i
MŁODA KOBIETA, posiada .1000 zlolyel.
/. bi-aku znajomośiu tą drogą pozn : paru 
na jakim kolwiek stanowisku do l i t  'H\ se 
porawani wykluczeni. (*el imilrymoiij.ii'i\ -• 
Zgł. „NadzAfja**.

IN T E L IG E N T N A  wdowa, pozna Pana m  
po.ważin-m stanowisku od lat 45, cel imitry 
mon i,ilny, może być wdowiec z d^iPckioib1 
Zgł. Aduii.n. pod ,,Mój typ“ .

SE PE R O W AN A , lat 07’, na rządowej pos.i- 
dzte? dwoje d»'eei, mały liiajątok. Pierwszen 
stwo mają wójskowl., ’ podófić‘ero\vitv emeryci 
tylko na stałej jiesądzje. Zgł. ^W ojskow j4* 
Torneda.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domu zł. 1.50
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